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jfó 27 Warszawa, dnia 23 Czerwca (5 Lip ca) 1879 roku.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
P K E N D M K R A T A  W Y IV O S 1:

W W A R SZA W IE kwartalnie rs. 1 kop. 80.— Z przesyłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie, kwartalnie rs. 2 kop. 50. Numer pojedynczy kop. 15. P rzedp ła ta  d la GALICYI wvnosi we 
LWOWIE w księgarni GUBRYNOWIOZA i SCHMIDTA kwart, w miejscu zlr. 3. na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 c. 80. W KRAKOWIE w księgarni GEBETHNERA i S-ki kwart" 
w miejscu zlr 2 c. 75 na prowincyi złr. 3 c. 50.— w POZNANIE prenumerować można w księgarni LEITGEBERA i S-ki kwart, w miejscu prenum erata wynosi marek 5, na prowincyi z p rz e s v i ' 

ką pocztową marek 6. L isty  i przesyłki pieniężne adresow ać prosim y Do J. K. GREGOROWICZA w W arszawie, przy  u licy  Chmielnej Nr 1530 (nowy 20)

Treść Numeru: Jó z e f  Ignacy  K raszew ski (dalszy c iąg ). —  N ad brzegiem  D n iestru  (w iersz). —  F lam in ia  (dalszy c iąg ).— N a w yspie (dalszy c iąg). —  L isty  z M a d ry tu .’?
W dodatku: Szalone ożenienie przez M. A. Flem in g  p rzek ład  z A ngielskiego, przez J . B. (dalszy c iąg ). J

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI
w l i t e r a t u r z e  i s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j .

(Dalszy c iąg).

opium, ani krople laurowe uspokoić nie zdołają. 
Pomimo to jednak Kr. ma ustawicznie w głowie li­
teraturę, a zamiast gospodarskiej niwy, zajmuje go 
bardziej pole oświaty krajowej, leżące odłogiem, na 
którem wolałby pracować niż na roli. Dopytuje 
swojego przyjaciela o nowiny wileńskie, to bolejąc to 
drwiąc sobie na przemiany, z ciemnoty i zacofania 
się społecznego owej doby.

Czy to z przypadku, czy z umysłu Kraszewski 
zamieszkał nieopodal Horodca, w którego pałacu 
pomieszczała się sławna w kraju naszym, bogata 
biblioteka Urbanowskich; były tam skarby biblio­
graficzne, które go do siebie przeważnie ciągnęły, 
a z których nieomieszkal korzystać. W Tyg. Pet., 
(z 1836 r. N. 2) poświęcił obszerny opis tej bibliote- 
teki. Ztąd odbywał on wycieczki po Polesiu i Wo­
łyniu, co podało mu z czasem m ateryał do napisania 
całego dzie łap .t. Wspomnienia Polesia, W ołyniaiL i- 
twy- Najsamprzód ogłaszał on wyjątki z niego 
w Tygooniku jak  np. prześliczny opis Pińska. Przy­
kład Kraszewskiego tak był silny, że tak powiem 
zaraźliwy, że za jego przykładem  wyszło zaraz 
dzieło hr. Aleks. Przezdzieckiego: Podole, W ołyń 
i Ukraina, wpsomnienia miejsc i czasów. Tu w Ho- 
rodcu poznał on i poślubił pannę Woroniczównę, 
siostrzenicę pani Urbanowskiej, właścicielki tćj m a­
jętności. Tu oddał się studyom nad starą  literaturą 
naszą, nad naszemi staremi kronikarzam i i autoram i 
H erbarzy, tu  wreszcie oddał się studyom nad dzie­
jami Wilna do któiych wypisy robił jeszcze 
w Wilnie w archiwach miejskich. W Dołhem K ra­
szewski żył ja k  pustelnik, tęsknił po trosze za mia­
stem i towarzyszami wileńskiemi młodości swojej. 
W Tygodniku, z 1887 roku, spotykamy się z episto­
łą  wierszowaną Kraszewskiego, do kolegi literata 
Józefa K leczkow skiego, wydawcy Żnicza i Biruty, 
w której użala się na zajęcia gospodarskie, odrywa­
jące go od pracy i na swoje nerwy, których anil

N ow in ci żadnych nie poślę do m iasta:

J a  wiem ty lko  ja k  zboże sieje  się i w zrasta,
J a k  wieśniak siedzę w ziemi, a co je s t  nad ziem ią, 
Co k to  zrobił, nap isał, wym yślił, ogłosił,

N ic nie wiemy, n ie wiemy,
Św iat d la nas p u sty  i niemy!

Lecz zato o now iny ciebie będę prosił!

K tóż tam  o was co pisze! n ad  czem p ra ssa  stęka? 
P rzed  jak iem  now em  g łupstw em  wasz św iat m ądry

[k lęka?
Czy k a lendarz  Zym ela czyli słow nik nowy 

W yszedł ja k  p rom ień  z waszych lite ratów  głowy!
I  świeci tłum om  zdziwionym 
K tórym  ukazać się raczył?

Kto na  rok  nowy p iórem  w wodzie um oczonem  
Co nowego przetłom aczył?
K to  te raz , panow ie m oi,
U was na  św ieczniku stoi?

Tw oja B iru la  b iedna , już też, chw ała B ogu,
Rodzi się pod kosztownym  i ciężkim  połogu,
A choć popularniejszy  ka len d arz  Zym ela,

O! Józefie ! ty nie płacz! u nas dobrze piją,

Je d z ą , b redzą, dla b rzucha, swego przyjaciela 

W szystko kupią! L ecz głow ą n ieste ty , nie żyją! 
Szyfler p rzedał tysiące swych Słynnych kucharzy  

I  k tó ż  niezna Szyflera , k to  go n ie m a w domu? 

Lecz b iada tym  k to  im pokarm  d la  duszy  uważy, 
N ie  m ają duszy i n ie  m a jeść komu!

T ak , tak  Jó z e fie  źle je s t  na tym  świecie,
Lżej kucharzom , niż poecie!

I  bodaj byśmy obaj za m łodych la t  byli;

Z am iast esty tyk  sosów się uczyli!
N aw et rym  sosy i losy pożenił

A św iat stw ierdził m ałżeństwo i związków uczucie.

Kraszewski odrazu przystąpił do leczenia słabej 
strony społeczności naszej: ospalstwa i ciemnoty 
i postanowił sobie obudzić j a z  tego długiego le ta r­
gu. Rozpoczął od tego że zbudził ze snu jedyny 
nasz organ Tygodnik Petersburski, który tak  wy­
bornie wyrażał sobą nasz stan  społeczny, drzemiąc 
sobie w najlepsze i gadając coś czasami, jakby ze 
snu. W ydawca tego pisma wolał tłomaczyć z fran- 
cuzkiego, rzeczy nam obce, niż zachęcić młódź do 
samodzielnej pracy, który mogąc objąć sam 
dział krytyki, wolał posługiwać się w tćj mie­
rze pp. T. B., J. S., R. W., czekał sobie spokojnie 
na to co Bóg da, nie zajmując się gorliwie sprawą 
umysłowego ruchu w kraju. Wydawca Tygodnika 
nie mógłby był nic zrobić lepszego, jak  wezwać 
do siebie Kraszewskiego, żeby go zastąp ił 
u steru redakcyi gazety i wyręczył go; ale jemu 
to pewno nigdy i przez głowę nie przeszło, choć 
tak  naturalnie przychodziło wszystkim do głowy. 
Zapewne potrzebaby było na to pieniędzy, a u nas 
panowało wtedy przekonanie, że literatura  jest 
i niczem innem być nie może jak  tylko zabawką 
dla pisarzy, więe ci darmo powinni pracować na  li­
terackiej niwie, a zysk z pism powinni ciągnąć tylko 
sami wydawcy i księgarze. K raszew ski pisywał 
do Tygodnika przez la t dziesięć, a wątpię czy m iał 
z tej pracy coś dodatniego w zysku. Mieszkając 
na W ołyniu zaw ładnął redakcyą Tygodnika prze­
ważnie, a wydawca pisma konten t był w duchu, że 
ktoś przecie za niego, i na niego pracuje. Abo­
nentów na Tygodnik przybywało coraz więcćj, g a r­
nęli się pracownicy, ożywiał się ruch umysłowy, 
rósł interes do literatury , do myśli, a wydawcy zda­
wało się, że to on sam działa, choć całą jego pracą



były króciuchne dopiski u spodu szpalty: podziela­
my zupełnie, lub nie podzielamy tego zdania! Byli 
nawet tacy, którzy za wstęp do tego pisma, kadzili 
jego wydawcy pochlebstwem; mówili to nieraz, że 
te jego króciuchne dopiski więcej są w arte od d łu ­
gich artykułów  jego kollaboratorów. Słaba natu ra  
ludzka; podobne pochlebne słówka wbiły w dumę 
samego redaktora; sądził na serio, że jem u to 
właściwie należy się wdzięczność za pracę tych 
wszystkich, którzy wznieśli jego pismo i nadali mu 
jego poczytność. Za Kraszewskim poczęli pisać 
w Tygodniku Aleks. Maciejowski, M. Grabowski, 
Żołkiewicz, bracia Przezdzieccy, Konstanty Podwy- 
socki, hr. Henryk Rzewuski, X. Hołowiński, Zenon 
Fisz, pani Felińska, Żochowski, X. Trynkow?ski, 
B. Dołęga, Sztyrmer, Spasowski, Połujański, John 
of Dycalp, Podbereski Romuald, Bojnicki, W. Syro­
komla i t. d. Podczas kiedy wszyscy to całe oży­
wienie się Tygodnika przypisywali Kraszewskiemu, 
wydawca tego pisma nie poczuwał się wcale do 
wdzięczności dla tego męża i w artykułach, pisa­
nych po latach trzydziestu kilku, do ruskiego dzien­
nika: JRusskie archiwum  (Russkij archiw 1872 r.), 
pod pseudonimem Cyprynusa, wydawca traktuje 
lekko Kraszewskiego, mówi, że m iał takich w Ty­
godniku swoim kilkunastu, chwaląc się przytem, że 
on, swoimi radam i, wyrobił Mickiewicza, Rzewu­
skiego i Kraszewskiego. O Rzewuskim, mówi, że 
te tylko pism a jego m ają wartość, k tóre  drukowały 
się w Tygodniku, inne, wyszłe późnićj, bez jego po­
rady niewiele są warte, chociaż wiemy to dobrze, 
że najlepszem dziełem Rzewuskiego: Pam iątki pana 
Seweryna Sopliey, nie były pisane i drukowane pod 
opieką wydawcy Tygodnika, wtedy, kiedy autor ich 
nie m iał żadnej styczności z jego osobą. Zda­
wało się mi wartem zanotowanie tu  tego faktu lite­
rackiego.

W  świetnych czasach uniwersytetu wileńskiego, w 
czasach Gródka, Śniadeckich i Lelewela, rozwinęło się 
było dość żywo życie literackie w Wilnie i pojawiły 
się w tern. mieście pisma czasowTe: ,,Dziennik  
w ileński“ i pismo humorystyczne „ Wiadomości bru- 
kowe.li Tu też wyszły pierwsze Poezye A. Mickie­
wicza. Potem, kiedy z przemianą okoliczności ży­
cie umysłowe przygłuchło w Wilnie, okres ów uwa­
żał się za coś tak doskonałego że dla wielu wydawało 
się nawet, że coś tak doskonałego jak  np. Wiadomo­
ści brukowe, n igdy  już po raz drugi, objawić się 
nie potrafią. Podobny pogląd pessymistyczny, prze­
ciwnym był idei postępu. Kraszewski który chciał 
odnowić tradycye s tare  na zasadzie myśli o po-1 
stępie rozwoju ducha rodzinnego, patrzał na tę 
rzecz inaczej wcale, odnosił się do tego myślą kry­
tyczną, a głównie zrozum iał dobrze zadanie swojego 
czasu, na który przypadła misya, rozpowszechnia­
nia raczej w oświacie krajowej massy światła i wiedzy 
w społeczności całćj niż wydania prac kilku znakomi­
tych osobistości. Szło tu o rozlanie smaku dobrego, 
nauki, zamiłowania w literaturze w masach; stwo­
rzyć piśmiennictwo i światłych czytelników, któ- 
rychby zajmowała myśl i sztuka. Otóż przystępu­
jąc do pracy, mającśj na celu spełnienie tego wiel­
kiego zadania, Kraszewski napisał ważny bardzo 
artyku ł do Tygodnika (1837) p. t. „Litera tura  
•w W ilnie w początku X I X  w ie k u j  M iał to być 
wyjątek z Pamiętników  naszego autora. W a rty ­
kule tym, głównie zastanaw iał się nad sławnemi 
w swoim czasie, Wiadomościami brukowemi i nad 
ustawam i Szubrawców , którzy je wydawali. K ra­
szewski starał się głównie wskazać swojćj społecz­
ności, że ani w piśmie tem, ani w jego ustawach 
n ie  było nic tak bardzo doskonałego, ja k  to sobie 
wyobrażano i że w rzeczy oświaty nietylko można 
było, ale naw et należało koniecznie zrobić coś w ię-,

cćj od owych sławnych, w swoim czasie, Szubraw­
ców. Kraszewski głosił przed współczesnem sobie 
pokoleniem sprawę postępu, którego u nas jeszcze, 
rzec można, dotąd nie pojmowano wcale. U nas 
ustawicznie oglądano się na to co było kiedyś, cie­
szono się tem i to wystarczało wybornie do uspoko­
jen ia  potrzeb duchowych naszego ogółu. Myślano 
sobie: Wilno miało kiedyś takich mężów, jakim i 
byli Śniadeccy, Grodek, Frank, Porcianko, Lelewel 
Mickiewicz, a choćby nawet Jul. Korsak i Odyniec, 
czyż nie dosyć dla nas? Chciano w najlepszej wie­
rze usnąć sobie na laurach. O Szubrawcach pisał 
tedy Krasz. tak: „Bardzo poważnie, serio, rozmyśl­
nie, opublikowali oni w r. 1817 cel swój, wyraźnie 
w nim  oznajmując wytknięcie niektórych przywar: 
pieniactwa, oszukaństwa, haniebnego traw ienia cza­
su i majątku (trawienia majątku!?) przez gry hazar- 
downe, a mianowicie wygnanie gry szpetnej i szka­
ra d n e j czekino! Środkiem dopięcia tego celu tak 
chwalebnego, były Wiadomości brukowe; towarzy­
stwo całe było tylko kollaboratorami jego. Człon­
kowie dzielili się na TJrbanow N ustykanów ; obrany 
był prezydent, a członkowie „wchodząc do grona 
szubrawskiego, otrzymywali od towarzystwa nazw a­
nie, które we wszystkich czynnościach szubrawskie­
go zawodu (?) w miejsce pospolitych nazwisk im 
służyć i używanem być powinne. Na takowe n a ­
zwania brały się wyrazy któremi w czasach mytolo- 
gicznych (?) starodawni Litwini oznaczali czczone 
istoty, lub szanowane z urzędu (?), czy z cnót zna­
komite osoby. Każdy szubrawiec m iał się posta­
rać w przeciągu przynajmniej całego roku, wyna­
leźć, choćby z  cudzą pomocą, a  koniecznie przez się, 
odczytać w kronikach i dziejopisacn opis podania 
historycznego o tej istocie, którćj nosił nazwisko, 
a to nie tylko dla oświecenia siebie samego, ale 
i w zamiarze (słuchajcie!) uczestnictwa ułożenia 
historyi mytologicznćj narodu litewskiego, która, 
z czasem, staraniem  szubrawców z rycinami (!!) 
wyjść m ogła.“ Dlaczego z rycinam i, to się zaraz 
tłomaezy, bo ci wielcy mężowie, cenzorowie obycza­
jów, za szczególniejszą pilność i gorliwość nagradzać 
szubrawców mieli temi rycinami, na których, 
bóstwa tego nazwania, jakie nosili szubrawcy, miały 
być ich portretam i!14 „Obowiązkiem członków było 
okazywać się człowiekiem słusznym  i oświeconym, 
wypełniać pilnie obowiązki swego stanu, nie upijać 
się i nie grać w karty , w gry hazardowne, a grając 
w jakąkolwiek grę, oddawać wygranę na szpital; 
czytać ciągle jedną przynajmniej gazetę, raz w mie­
siąc przynajmnićj książkę od 10 arkuszy (to dobre!) 
mieć 10 książek swoich własnych (towarzystwo, jak  
widzimy, nie utrudniało wstępu), co rok choć jedno 
dzieło kupić (kodeks popełnił tu  grubą nieostrożność, 
nie wyjmując kalendarza z liczby dzieł; z innych 
względów tak  ostrożny, tu  zostawił dziurę ucieczki) 
co 20 dni na schadzkach, przynosić choćby jedną 
ćwiartkę zapisanego papieru (sic) do wiadomości 
brukowych. Kodeks Szubrawski parodyując inne 
kodeksa, arcy długo i nudnie pisze potem o dostoj­
nikach i ich funkcyach. Schadzki szubrawców od­
bywały się z całą powagą donkiszotyczną, na jaką 
się członkowie zdobyć mogli. Domyślać się jednak 
potrzeba, że spojrzawszy na siebie pp. szubrawcy 
śmiać się z siebie musieli, bo czyż tego samego 
skutku nie można było otrzymać bez tych śmiesz­
nych ceremonii, które tylko dzieci bawić mogą, 
a motłoch zadziwić? Bawili się sobie Szubrawcy.41 
„Jednakże Wiadomości brukowe, owoc tylu głów, 
conjunciis viribus umyślnego towarzystwa wydawa­
ny, od urodzenia swego były dziecięciem słabem 
i rachitycznem, przy najlepszych w świeeie chęciach. 
Skutki były sparaliżowane brakiem smaku i talen­
tu w autorach. I proza i wiersze towarzystwa Szu­

brawców i satyryczne ich wyprawy i wszystkie mo-. 
wy, odezwy, ody, tłomaczone ze zwojów dziupło- 
wych, były tak  śmiesznie wymuszone, a co najgo­
rzej, tak  mało dowcipne, tak  nie osolone, że potrze­
ba było na to ubóstwa wileńskiego, aby je  czytać, 
albo się im dziwić!11

Kraszewski wypowiedział i udowodnił swoje zda­
nie o Wiadomościach brukowych, k tóre, w owe cza­
sy, uchodziły jeszcze powszechnie za kwintesen- 
cyę dowcipu. Jędrzej Śniadecki więcćj daleko był 
chwalony za swoje koncepta szubrawskie, niż za 
Teoryą jestestw  organicznych. Po upadku tego pi­
semka J. Sękowski założył w Petersburgu Bałam u­
ta, który, w początkach, dla dowcipu samego reda­
ktora, m iał pewne powodzenie, ale przeszedłszy 
w ine ręce upadł. Najsmutniejszą rzeczą było to 
głównie, że pisma tego rodzaju były poszukiwane 
dlatego jedynie, żeby się trochę zabawić niemi. K ra­
szewski, jak  przed nim Krasicki jeszcze, wołał: 
„ trzeba się uczyć przem inął wiek złoty!11

Jednym z najgłośniejszych artykułów Krasz. 
w Tygodniku Pet. (1837 r. N. 38), który zadziwił, 
olśnił, oburzył i pobudził do myślenia i polemiki 
czytający ogół była niewątpliwie jego rozprawa
0 tem: „ Jak się tobią książki nowe ze starych ksią­
żek. “  Dowcipny ten żart publiczność wzięła na 
seryo, i powstały na Kr. krzyki i wołania na zaro­
zumiałość i pychę. Zdawało się, że K r. umyślnie 
podżegał ogół, chcąc wywieść go bądź co bądź z je ­
go apatyi. A rtykuł ten został wydrukowany w Ty­
godniku pod łacińskiem godłem: ex rapto mvim usl 
Pełno tu było dowcipu, a lekkość pióra była zadzi­
wiająca, mimowoli porywała tych nawet, któ­
rym zdawało się, że powinni byli nie obstawać za 
spraw ą słynnego pisarza.

„Pamiętam, tak rozpoczyna Kr. swój artykuł, 
żem to czytał kiedyś na paczce tytoniu, nic nowego 
pod słońcem i dziwiłem się wielkiej filozofii fabry­
kanta, który z zupełną obnegacyą rzucił tak pełne 
prawdy zdanie pod nos fajkarzów rasie ludzi naj- 
obojętniejszćj na wszelkie maksymy filozoficzne. 
Schowałem papier do kieszeni, maksymę do głowy
1 znacznie później dopiero dobyłem ją  z tego ukry­
cia, patrząc na stosy ksiąg starych i nowych!11 Któż 
tak łatwo jakby zniechcenia, a tak przystępnie um iał 
wtedy pisać, od czasu zwłaszcza kiedy hr. F ry ­
deryk Skarbek zam ilkł był na czas długi?

„Książek, mówi dalćj, pod względem tworzenia 
jest trzy rodzaje: 1-ód książki ciągnione z siebie, 
literatura  egotyczna, niektóre poezye, romanse* 
2-re książki z życia świata: podróże, historya współ­
czesna; po 3-cie książki robione z książek, a tych 
najwięcej, historya cała, wszystkie dzieła erudycyi 
na odgrzewaniu i zszywaniu całych myśli, starych 
łachmanów zasadzone. Autorowie tego rodzaju 
dzieł, często całe seciny tomów wydając na świat, 
jednej swojej myśli na nie nie wyekspensowali, jak  
mularze, którzy z gotowych materyałów rzecz two- 
rzą .“ Dotąd dość dobrze, ąle autor, w łasną oceną, 
zapala się coraz więcćj i sypie paradoksam i błysko- 
tliwemi, bawiąc się niemi jak dziecko pieszczone. 
Pamiętajmy o tem, że miał wtedy dopiero 27 lat 
wieku, lubił pisać wiele i zażartować czasami we­
soło.

„Od Alkoranu Mahometa, dodaje potem, aż do 
romansów nowego Balzaka, których raateryał p ier­
wszy jest pożyczony, wszystko prawie jest tylko 
odgrzewanem: czytajcie, a przekonacie się sam i.11 
Ale im dalej tem autor więcej pozwala sobie: „O! nę­
dzo ludzka, woła, tyle lat chciano robić złoto i nie 
zrobiono złota; tyle wieków ubiegło, a  liczba myśli 
będących w obiegu o jedną się może nie powiększy­
ła!" To już doprawdy za wiele! Ale nie przestając 

, na tych ogólnych myślach, młody autor, schodzi do



szczegółów bierze Bajrona, panią de Stael, Lamar- 
tine’a, Chateaubrianda, Goethego, Jan in’a, Dum asa, 
Huga i wszystkim im, po kolei, przypinał łatkę. 
Tysiąc robaków, woła, pastwi się, je, pożera i dzieli 
się trupem Fausta Goethego, którego Goethe wziął od 
Morlowa, którego Morlow porwał z powieści gminnćj, 
ogryzł trochę w Manfredzie Bajron.“ I tak 
szło dalej i dalój dopóki me obrobił całćj literatury 
powszechnej, a dawszy odprawę obcym, wziął się 
z kolei do literatury ojczystćj: „Gwagnin skradł 
niepoczciwie Stryjkowskiego, Bielski k rad ł żywcem 
wszystkie historye: jakie wpadły pod rękę: Górnicki 
ubra ł Castiglion’a w kontusz i żupan, Kochanowski 
Hirzejusza i Vidę, Paprocki żywił się Kromerem, 
i Długoszem, Rej z rozmów krad ł kaw ałki, kiedy 
się lenił z książek.“ ,,Późnićj kradli wszyscy, 
bez litości i miłosierdzia, uważając prawie k ra ­
dzież i naśladownictwo za godny pochwały uczy­
nek11.

„W  wielkim wieku Stanisławowskim, Krasicki 
plądrował po godziwszych miejscach W oltera, po 
Plutarchu i po wielu innych; sam mnich (?) przez 
naśladownictwo, pisał na innych mnichów. W Do- 
świadczyńskim przebija się Kandyd i Zadyg; nie 
okradł wojny chocimskiej tylko ją  wziął z historyi, 
ale co też ona warta? Jaka  kusa, jaka biedna!11 
,,Naruszewicz garściami do swoich poezyi sypał s ta ­
rą  rzymską, a w historyi, choć nie dziw, że kradł, 
bo kradzież jest pierwszym dobroci warunkiem, to I 
znowu cudzemi rękami po m ateryały sięgał, a p ra ­
cy myśli swojćj oszczędzał. I  nie dziw, traw ił on 
cały tydzień co zjadł u króla we czwartek. Ostro­
żniejszym był Trębecki, sadząc się na oryginalność 
i wybór przedmiotu, cały zajęty obrobieniem, zro­
bił poemat z Zofijowki, w którym Pelij i Tetyda, 
barany, filozofowie i piękna Zofia razem sobie sie­
dzą. Poczciwy Jacek (Przybylski) całe życie ła ta ł 
i nicował." „Dziś co robimy? Naśladowaliśmy 
Niemców, tłomaczyliśmy Francuzów, może jak  się 
nauczymy po angielsku, będziemy z kolei An­
glików nicować, a jak  się cokolwiek poduczymy 
zaczniemy nieznacznie okradać i przerabiać, bo za­
wsze naprzód idzie tłomaczenie, potem przeiobienie
a nakoniec, „kradzież.1-

Długo jeszcze pisał, rozprawiał, drwił sobie 
w najlepsze, żartow ał, sypał iskram i dowcipu, 
i zakończył tą  myślą: „Kto może, niech jeszcze 
wierzy w oryginalność: będę tego mocno zazdro­
śc ić!11

Było tu trochę żartu , trochę prawdy, wiele myśli 
paradoksalnych, dowcipu co nie miara, ale najwię­
cej, zdaje się, działała chęć obudzenia myśli, życia 
uśpionego w literaturze. Po zaaplikowaniu tego 
jątrzącego płastru  na ciele zreumatyzmowanem na­
szego piśmiennictwa, odrazu wszelkie złe humory 
literatów naszych i tych co na literaturę chorowali 
po trochu wyszły na jaw. Co ich tu  właśnie poją- 
trzyło? Oto brak u nas było samodzielnego sądu 
o literaturze i pisarzach: panowało bałwochwalstwo 
pewna’ wiara w wielkość na cudze słowo, nikt nie 
śmiał mieć własnego zdania, a zdania takowe uwa­
żały się za bałwochwalstwo.

Cd. c. n).

(Nokturno).

Pogodnie i jasno na nieba sklepieniu... 
O kolica drzemie w przejrzystym półcieniu,

A rzeka igrając w promieniach księżyca,
Orzeźwia ochłodą i wdziękiem zachwyca,

R ozległe jćj nurty spokojnie się toczą,
Przy brzegu wirują i suną ochoczo;
Srebrzysta powierzchnia w dalekiej przestrzeni 
Połyska, migocze i blaskiem się mieni...

W ychodzę samotny i staję nad brzegiem  
I wzrok mój upajam wesołym jej biegiem: 
Przedemną się ściele krajobraz szeroki,
A w dole nurtuje prąd wody głęboki...

0  jakże urocza ta chwila spokoju
Po pracy cc dziennej, po zgiełku i znoju!
Przyroda uśpiona... noc jasna i cicha...
A wonnem powietrzem pierś raźniej oddycha...

Pow oli stopniowo, pod wpljwem  uroku 
Tej ciszy pogodnej i nocy pomroku,
Rzeźwiąca otucha myśl lotną podnieca

1 brzaskiem nadziei tlo dumań oświeca...

Czarowną'potęgą ocknione z uśpienia,

Przed wzrokiem mej duszy przechodzą widzenia: 
Obrazy przeszłości narody i wieki,
Co niegdyś działały nad brzegiem tej rzeki...

I  zdaje się, widzę oblicza poważne,
W ytrwale w nieszczęściu a w życiu odważne,
Co z godłem ofiary i hymnem m odlitwy,
Szły w pracy dziejowćj do czynu i bitwy...

Ich wzniosłe postacie o rysach wymownych,

W  błyszczących szyszakach i zbrojach hartownych, 
Unoszą się w dali jak b og i zwycięztwa,
Jak duchy wcielone rozwagi i męztwa. .

Z promiennem wejrzeniem na czele swych szyków, 
Śród zgiełku oręża i wrzawy okrzyków,
Z spokojną odwagą, skinieniem  buławy,
Prowadzą drużyny do zwycięztw i sławy...

I  dokąd źe dążą te hufce pancerne?
Czy gromić Tatary i Turki niewierne?

W ciąż gonią... gdzieś sp ieszą... i coraz to dalój 
M igocą kirysy i hełmy ze stali...

Już ledwo co widać ich konie ogniste,
Już zlały się  w ścianę ich zbroje srebrzyste 

Aż wreszcie w od ległem , krańcowem przezroczu, 
Raz jeszcze błysnęły i znikły z przed oczu...

Napróżno ich ściga lot myśli stęsknionój,
Napróżno ich wzywa głos duszy spragnionój, 
Zabłysli, przem knęli, jak wzroku złudzenia,
Jak zachwyt przelotny, jak powiew natchnienie.,.

I  znowu samotny spoglądam przed siebie;
Sen głuchy dokoła, noc jasna na niebie;
A rzeka, iskrząca w promiennej pow łoce,
Swe nurty roztacza i blaskiem  m igoce...

Olśniony widokiem, wzrok buja w przestrzeni 
Na falach przezrocza ze światła i cieni,
I  dążąc wraz z myślą w wszechświata otchłanie,
O losach ludzkości zagaja pytanie...

Lecz któż je wyczyta w bezdennym błękicie?
Tam świetne planety wirują w zachwycie,
Tam złote prom ienie szybują bez końca 
Od gwiazdy do gwiazdy, od słońca do sło ń ca ...

Na ziem i?... Tu cisza na ziem skiem  padole, 
Niewzględna na chęci i ludzkie n iedole...

Pod nocy zasłoną, w przejrzystym półcieniu. 
Spoczywa kraina w głębokiem  uśpieniu...

Lecz nie zna spokoju ma rzeka rodzinna,
I we dnie i nocy wciąż wartka i czynna.
Jak wszelka potęga, co silę swą czuje, 
W ytrwale podąża, bez zgiełku nurtuje.

Zmieniły się dzieje, przebrzmiały narody,
Lecz nic nie wstrzymało potoku tej wody;
Jak  dawniój w esoło jój nurty się toczą,
Jak dawniej wirują i suną ochoczo...

W  nich siła jedności kierunku i celu 

Taż sama, niezmienna od wieków już wielu,
,A widząc ten przykład zbaw ienny w ich biegu, 
Z otuchą do pracy powracam z nad brzegu...

Dr. R u d o lf Rożrtialowski.

____ __

FŁAM1NIA.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zacharyasiewicza.
 ® -------

(Dalszy ciąg).

X X I I I ,
Był to w łaśnie dzień urodzin Flaminii. Nad We- 

necyą zeszło słońce pogodne, ale po niejakim czasie 
podniosła się para  z wody i napełniła powietrze pe­
wną m głą przezroczystą, właściwą tylko temu mia­
stu nadwodnemu. Mgła ta  nie przeszkadzała ani 
promieniom słońca, ani widoków dalszych niozasła- 
n iała, tylko zacierając z lekka wyraźniejsze kontu­
ry tworzyła w rzeczywistości obrazy, które tylko 
w rozegranej wyobraźni tworzyć się zwykły. Całe 
miasto w takiem przezroczu wygląda uroczo i fanta­
stycznie jak jedno z owych widm podzwrotniko­
wych.

Długo patrzał Maryan z okna swego na ten w i­
dok czarowny i zdawało mu się, że patrzy w bliska 
przyszłość swoją, w której tyle już pewnych widzi 
zarysów, a która mimo to przesłoniona jest lekką 
m głą niepewności i oddalenia...

Gdy tak przy tym widoku rozkoszował i o tem, co 
mu dzień dzisiejszy oprócz króla Pantaliona nowego 
przyniesie, słodko marzył, wszedł służący do pokoju 
i położył przed nim list okazały w duży kw adrat 
zwinięty.

Była to epistoła poczciwego pana Krzysztofa.
M aryan poznał rękę przyjaciela i prędko piecząt­

kę rozłam ał. Czytał długo... czytał jeszcze raz, 
a dobrotliwy uśmiech biegał mu po twarzy. Pom yl 
ślał chwilę, złożył list napowrót i udał się z nim  do 
rodziców.

Rodziców zastał już w saloniku. B yła także i E li­
za. Eliza m iała twarz ożywioną jakby o czemś wa- 
żnem z rodzicami mówiła. P an  Salezy w yglądał 
poważnie jakby coś w głowie rozbierał a oczy pani 
Apolonii błyszczały jak płom ienie gazowe.

Gdy kwadratową epistołę w rękach M aryana u j­
rzano, ucieszyli się wszyscy i z ciekawością spojrzeli 
na pismo, które im jakąś nowinę zwiastowało.

Z kądże taki list m inisteryalny? zapytała E li­
za z widoczną ciekawością.

— Od pana Krzysztofa, odpowiedział z pewnem 
zadowoleniem M aryan.

Eliza m achnęła ręką.
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— A yślałam, że przynajm niej depesza od m ini­
stra  spraw zagranicznych, rzekła z uśmiechem.

M aryan zmarszczył czoło.
— Kęczę ci, odpowiedział, że nie sprawiłaby 

mi takiej przyjemności jak  ten list od zacnego i ser­
decznego mego przyjaciela.

Eliza zaczęła bawić się koronką.
— Cóż on tam pisze? zapytał pan Salezy.
Podczas gdy M aryan list rozkładał wstała Eliza

jakby chciała wyjść do drugiego pokoju.
— Zostań Elizo, rzekł Maryan do nićj z lekkim 

wyrzutem przecież list pisany we dworze Tuliwód 
powinien cię interesować.

—  I owszem, szybko odpowiedziała Eliza, chcia­
łam  tylko zobaczyć która godzina.

Eliza usiadła napowrót a M aryan zaczął powoli 
odczytywać to wszystko, co owego wieczora pan 
Krzysztof z niemałem wysileniem swego ducha 
w pewną całość złożył v> tern błogiem przekonaniu, 
że ten  list nie ujdzie także uwagi Elizy.

Maryan czytał z wielkiem uczuciem a wszyscy 
słuchali go z uwagą. E liza  słuchała  także a na­
wet zapom niała zabawiać się jak zwykle swoją ko­
ronką.

Gdy M aryan skończył nastąpiła  krótka pauza 
milczenia.

— Zacny człowiek, ozwał się pierwszy pan Sa­
lezy.

—  Coś o Elizie dużo pisze, odezwała się z uśmie­
chem pani Apolonia i spojrzała na córkę.

E liza uśmiechnęła się z pewnem zadowoleniem.
— Cieszę się z tego, rzekła, że pan Krzysztof 

przyznaje mi pewną zasługę w swojej dzisiejszej 
edukacyi. Szkoda tylko że to tak  późno nastąpiło. 
Zawsze jednak  ktoś powinien mi kiedyś być wdzię­
cznym, że z niezgrabnego niedźwiedzia zrobiło się 
zgrabniejsze nieco zwierzątko.

M aryan spojrzał z gniew em  na siostrę.
— Jak  ty ludzi oceniasz? zapytał z chm urą na 

czole, czy wiesz że to najzacniejszy, najpoczciwszy 
pod słońcem człowiek, jakiego w życiu spotka­
łem?...

— Ależ nie przeczę temu bynajmniej, odparła 
żywo Eliza, może być najzacniejszym  i najpoczciw­
szym, ale że w salonie trochę śmiesznie wygląda to 
mi sam musisz przyznać... Zresztą zostawmy go 
w miłym^spokoju a wróćmy do czegoś ważniejsze­
go. W łaśnie przed chwilą mówiłam z rodzi­
cami...

— Eliza mówiła nam , przerwał mówiącej pan Sa­
lezy, że oświadczył się jej hrabia Stella.

M aryan spojrzał ze smutkiem na siostrę.
—  Jest to zawsze zaszczyt niemały, dorzuciła 

pani Apolonia a oczy jej błyszczały jeszcze jaśniej.
N astała  pauza milczenia.
—  I cóż mu odpowiedziałaś? zapytał smutno M a­

ryan.
— Nic mu jeszcze stanowczego nie odpowiedzia­

łam , odparła Eliza, ale dłużćj zwlekać nie mogę. 
Dzisiaj oczekuje ostatecznego słowa ode mnie i zape­
wnie z rodzicami zechce się rozmówić.

Znowu zapanowało milczenie.
— Czy masz o nim jakie pewniejsze wiadomości? 

pytał dalćj M aryan.
— Mimo wszelkich moich wysileń wiem tylko 

tyle, że się nazywa hrabia Stella i że ten ty tu ł słu­
sznie mu się należy. Wiem że na balu u księcia *** 
wszyscy jego rówieśni tak go nazywali, że wój jego 
m a pałac przy canal grande i rozległe dobra na terra 
ferma, a prócz tego ciotka jeg o  spokrewniona z ksią­
żętami Monte negroni...

— Czy to już wszystko?
— N iestety, wszystko.
N astąpiło złowrogie, niemiłe milczenie.

Czyż to nie dosyć? przerwała milczenie pani 
Apolonia.

M aryan ruszył ramionami. Twarz Elizy zaru­
m ieniła się.

Przecież to zawsze więcej od tego, co wiesz
0 Flam inii, ozwała się ze złośliwym uśmiechem. 

Maryan spoważniał.
Widzę ztąd, ozwał się spokojnie, że kochasz 

hrabiego Stellę.
E liza stanęła  w płomieniach.

O tem się teraz nie mówi, odparła z chm urą 
na czole.

M aryan spojrzał na nią z ciekawością.
— Więc ma to być tylko mariage de couvenan- 

cass?
Ośmnastoietnią panienką nie jestem .
To nie wyklucza bynajmniej potrzeby uczu­

cia.

Przecież z wzruszeń mego serca spowiadać się 
w tym  wieku nie będę.

Długa pauza milczenia.
— Przecież M aryan źle ci nie życzy, ozwał się 

pan  Salezy z pewnym wyrzutem.
Zresztą nie ma do tego powodu, dodała pani 

Apolonia, zwłaszcza jeżeli ci się trafia tak dobra 
a dla całej familii tak  zaszczytna partya.

E liza pom yślała chwilę a potem rzekła:

— Jeżeli intencye M aryana są moim zamysłom 
przyjazne,_to chętnie przyjmę od niego wszelkie r a ­
dy, jak ie  w tym względzie uzna za potrzebne. A na­
wet pow inien poczuwać się w tej sprawie do pe­
wnych obowiązków, gdyż dzisiejsze moje położenie 
jest prostym skutkiem mojej dla niego życzliwości. 
Trzymając hrabiego wszelkiemi siłam i zdała od F la ­
minii, która mu się bardzo podobała, zgotowałam 
dla siebie dzisiejszą sytuacyą, z której przecież nie 
powinnam się wycofać.

Nie jest to jeszcze tak  wielkie nieszczęście, 
odpowiedział z uśmiechem pan Salezy, za które 
miałby M aryan być odpowiedzialnym!

— Zdaje mi się, dodała pani Apolonia, że twoje 
poświęcenie się dla brata jest sowicie nagrodzone, 
każda może ci tego zazdrościć.

M aryan patrzał przed siebie zamyślony i gniótł 
w ręku nieszczęśliwy list poczciwego pana Krzyszto­
fa, który z taką niezwykłą poetyczną werwa był na 
pisany...

N ieograniczam bynajmniej twojej woli, rzekł 
do siostry, ale to muszę ci powiedzieć, że miałem 
wcale inne nadzieje.

1 jakby chciał dać jćj bliższy obraz tych nadziei, 
które się dzisiaj urywają, poszarpnął przypadkiem 
za list zacnego pana Krzysztofa i rozdarł go na 
dwoj e.

Eliza zrozumiała ten przypadkowy objaw i uśmie­
chnęła się złośliwie.

ty lk o  pioszę cię dospraw mego sercan ie  mie­
szać interesów gospodarskich. Gdy zostanę hrabi­
ną Stella, spodziewam się, że familii wstydu nie 
zrobię.

Ale hrabina Stella będzie na wydatki swoje 
potrzebować trochę więcej pieniędzy, niżeli inni lu­
dzie śmiertelni, odrzekł M aryan.

Otóż teraz dobrze powiedziałeś. W tym w ła­
śnie względzie możesz mi zrobić niem ałą przysłu­
gę. Tobie jako memu bratu to prędzej ujdzie.

M aryan patrzał w ziemię.

—  Mam się z nim otwarcie rozmówić? zapytał 
nie podnosząc oczu.

Możesz się otwarcie rozmówić, tylko... sam nie 
bądź za nadto otwarty.

— Jakto rozumiesz?
— Gdy mowa zejdzie na stosunki materyalne. Tu

za granicą m ają zazwyczaj wszystkich cudzoziem­
ców za bardzo bogatych ludzi.

— W takim razie otwartość je s t obowiązkiem.
— Jeżeli przeciwna strona tego wyraźnie nie żą­

da, to byłoby wielką niezręcznością narzucać jej na­
szą parafialną otwartość.

— Ależ to może prowadzić do nieszczęścia.
Chodzi mi głównie o to, aby o niebezpie­

czeństwie tego nieszczęścia wcześnie się dowie- 
dzićć.

M aryan patrza ł czas niejaki w milczeniu na sio­
strę a potem szybko spojrzał na zegarek.

W tćj chwili wszedł służący i przyniósł pyszny 
z samych białych kwiatów złożony bukiet.

Oczy M aryana zaiskrzyły się na widok bukietu. 
Przypomniał mu on żywo wszystkie owe rozkoszne 
nadzieje które się do tego bukietu wiązały... Tylko 
szelest rozdartego papieru, który w tćj chwili z rak 
jego na ziemię upadł rzucił nagle cień smutku na 
jego twarz rozpromienioną. Podniósł go jednak 
szybko z ziemi i z pewnym uśmiechem nie straconćj 
nadziei do kieszeni schował.

— Może byśmy już wyszli, zagadnęła Eliza obej­
rzawszy bukiet dokoła.

Jeszcze zawcześnie, odrzekł pan Salezy.
— Przejedziemy się trochę po Bivte, wtraciła 

pani Apolonia.
I  wszyscy w uioczystem milczeniu wyszli z po­

koju.

V I I I

1 odczas gdy szczęśliwy, uśmiechnięty pan Salezy 
podtrzymywany przez syna i córkę powoli się po 
Bivie przechadzał i o spokojnej swojej przyszłości 
słodko marzył, stara Palczewska niecierpliwiła się 
w swoim pokoju, że Flam inia tak  długo ze swojej 
izdebki sypialnej do niej nie wychodzi. A najwięcej 
martwiło staruszkę, że kawa, której była wielką 
am atorką, wychłodnie do reszty. Od czasu do cza­
su wołała na Flam inię, k tó ra  z drugiego pokoju od­
zywała się, że natychm iast wyjdzie.

W reszcie dotrzym ała słowa i wyszła.
Staruszka spojrzała na nią z Diesmakiem.
F lam inia m iała na  sobie suknię żałobną.
— Już dzisiaj mogłabyś dać pokój tym fanta- 

zyom, z chm urą na czole odezwała się staruszka, już 
na sam widok żałoby robi mi się słabiej. Podaj mi 
wódkę kolońską.

F lam inia ucałowała w rękę staruszkę.
_  Nie gniewaj się babuniu, odpowiedziała poda­

jąc jej flakonik, może to już więcej się nie powtó­
rzy.

Przy tych słowach szkarłatny rumieniec oblał jćj 
twarz białą. Staruszka patrzała na nią z rosnącem
zadowoleniem.

— Już tam mów co chcesz, ozwała się z uśmie­
chem, ale pizy tych wszystkich twoich tantazyach 
jest także spora szczypta próżności. Wiesz dobrze 
że w czarnym kolorze, a do tego jeszcze w żało­
bnym, jest ci do twarzy. Chcesz być dzisiaj pię­
kniejszą niżeli zwykle, chcesz konkurenta zmusić do 
wypowiedzenia ostatecznego słowa.

Ezy zaszkliły się w oczach Flaminii, ale na ustach 
pozostał uśmiech szczęścia.

— Niech mnie babunia o to nie posądza, rzekła 
z chmurką na czole, bo takie posądzenie bardzo 
mnie boli. Gdybym wiedziała że ktoś tylko dla ko­
loru włosów i cery twarzy mnie kocha, zrzekłabym 
się takiej miłości odrazu.j

Staruszka uśm iechnęła się.
— Pójdże do mnie ty czuła istotko, zawołała wy- 

, ciągając do pieszczot chudą, pomarszczoną rękę,
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pójdże tu, niech ci te kęd dorki złote lepiej nad 
uchem ułożę.

F la m in ia  pochyliła głowę do ramienia staruszki, 
k tóra ją  naprzód w czoło pocałowała a potem wło­
sy  od skroni odgarnęła. Podniesione do góry wło­
sy spadły złotą kaskadą na liliowej białości szyję.

— Tak będzie lepićj, rzekła staruszka, gdy by­
łam  w takim wieku, miałam takie same włosy. Św. 
pamięci Kalikst, gdy po raz pierwszy moje włosy 
obaczył, zawołał głośno, że z tą  musi się ożenić.

Smutny wyraz wspomnienia przem knął po twarzy 
staruszki. N a twarzy zaś F lam inii pojawił się 
uśmiech.

— Gdyby mnie kto tak  powiedział, odpowiedzia­
ła , poszłabym do fryzyera, kupiłabym szenion te­
go samego koloru jak  włosy i posłałabym zakocha­
nemu adoratowi wraz z krzyżykiem na drogę od 
siebie.

— Ty zawsze latasz po niebie a zapominasz o zie­
mi. Mężczyźni tak bardzo znowu po niebie latać 
nie lubią, osobliwie gdy kobieta ma złotego koloru 
włosy i ciemno szafirowe oczy. O tem powinnaś 
wiedzićć i tym  posagiem swoim, jak i ci dał pan Bóg 
dobrze gospodarować.

Posm utniała Flam inia.
— Inaczej wyobrażam sobie miłość, rzekła, a gdy­

bym się w tem myliła, byłabym bardzo nieszczę­
śliwa.

  Jakże sobie ją  wyobrażasz?
  Pana M aryana nie widziałam, nie wiedziałam

ja k  w y g ląd a  jakie ma włosy i oczy, a jednak...
_  Kochałaś go?
_  Prawie go kochałam, odpowiedziała zarumie­

niona, bo znałam... człowieka.
— Z kądże go znałaś?
Eliza opowiadała mi różne szczegóły jego życia 

w jakich zazwyczaj człowiek się odsłania. Znałam  
już dobrze jego  serce, jego duszę i całe usposobie­
nie. Zdaje mi się że jakkolwiekbądź mógłby wy­
glądać, nie zmieniłabym swego uczucia.

Staruszka zam yśliła się.
_  A zdaje mi się, mówiła dalej Flam inia, że ta ­

kie uczucie lepsze i trwalsze nad wszelkie inne w ra­
żenia kolorów i kształtów. Nie czynią mu bowiem 
ujmy ani zmarszczki ani siwe włosy, które ostatecz­
ną są przemianą każdego kształtu i koloru. ^

  Takby może być powinno, odpowiedziała po
krótkim  namyśle staruszka, ale w powszedniem ży­
ciu jest inaczej.

— Przecież od nas zawisło, aby nasze życie było 
niepowszednie.

Staruszka machnęła ręką.
— Niechże cię nie znam, zawołała, jak zaczniesz 

prawić mi jakieś tam swoje androny, to zapominam 
nawet o kawie. Do szczętu wychłódła. Każ przy- 
grzać śmietankę, czyli raczćj mleko. Jeżeli jeszcze 
zdrowia dla siebie pragnę, to na to tylko, abym wi­
działa cię już raz m ężatką a sam a napiła się kawy 
z dobrą, polską śmietanką.

Flam inia rozśm iała się.
— Śmiejesz się, mówiła dalej staruszka, jakby te 

dwie rzeczy obok siebie godnie stać nie mogły, ale 
z ia je  mi się, że prędzej mogę ciebie mężatką oba- 
czyć, niżeli napić się kawy z polską śmietanką...

Posm utniała staruszka. F lam inia chciała się 
uśmiechnąć, ale uśmiech wcale się n ie udał.

.— Widzisz, zawołała staruszka, nawet uśmie­
chem nie możesz mnie pocieszyć. Cóż robić. Pozo­
staje tylko rzecz druga, aby cię mężatką obaczyć.

Flam inia posmutniała teraz.
— Dlaczegóż babunia robi takie przeskoki, rze­

k ła, przecież pierwćj niżeli mężatką, jest się narze­
czoną.

— Jak  najkrócćj, powiadam ci, jak  najkrócej.

—  To są chwile tak szczęśliwe.
— Ale ja  czuję, że na mnie czas przychodzi. 

A chciałabym abyś już m iała jaką  opiekę.
W oczach F lam inii stanęły łzy.
— Rzecz bardzo prosta i naturalna, mówiła da- 

lój staruszka, jedne umierają, drugie za mąż wy­
chodzą...

— Babuniu tak  o tem mówisz, jakby jedno i d ru ­
gie było już pewne.

— Najpewniejsze powiadam ci jedno i drugie. 
Że śmierć pewna, o tem nie m a co mówić, a że pan 
Maryan dzisiaj tobie się oświadczy; to tak jakbym 
czytała.

Flaminia zaczęła się bawić czarną koronką.
— Od dawna widzę, mówiła dalćj staruszka, że 

pan M aryan do tego kroku się zabiera. Dlatego 
też powiedziałam o twoich urodzinach, aby mu dać 
sposobność oświadczenia się w tym dniu. Podobne 
uroczystości nastrajają zazwyczaj do takiego kroku. 
Nieboszczyk mój mąż oświadczył mi się także pod­
czas imienin, chociaż nie moich, tylko swego 
klienta.

Flam inia zamyśliła się.
Tymczasem nadeszła przygrzana śmietanka a s ta ­

ruszka zaczęła pić kawę z całą systematyczno­
ścią.

— Gdy będę umierać, rzekła z uśmiechem, to 
serdecznie będzie mi żal kawy. Już to kawa wielką 
gra rolę w mojem życiu. Św. pamięci Kalikst lubił 
także kawę, przy kawie więc załatw iały się wszyst­
kie nasze spory małżeńskie. Pamiętam, raz przy 
wylewie wody trzy dni nie było u nas kawy, i przez 
trzy dni gniewaliśmy się oboje na siebie. Czy ty nie 
wiesz co pan M aryan najlepiej lubi?

Flam inia rozśmiała się.
— Nie śmiej się, ofuknęła ją  staruszka, gdy b ę ­

dziesz żoną, to sama poznasz co w pożyciu m ałżeń- 
skiem znaczą takie drobne upodobania. Nie myśl że 
będziecie zawsze mówić z sobą o poezyi i w niebo się 
wpatrywać. To tylko uchodzi przed ślubem. A po­
tem wszystko na kołek.

— Będę umiała do wszystkiego się zastosować, 
odpowiedziała cichym głosem Flam inia i zarumieni­
ła  się.

— Otóż to złote słowa moje dziecko. Zastosować 
się i wyrobić w sobie wspólne skłonności i wspólne 
upodobania. Św. pamięci Kalikst dawniej kawy nie 
pijał, a potem wraz ze mną przepadał za nią. Za 
to ja  znowu nauczyłam  się od niego^jeść chleb czar­
ny, którego dawniej nie znosiłam. W zajemne ustęp­
stwa!

Lekcya staruszki o pożyciu małżeńskiem byłaby 
jeszcze dłużej trw ała, ale stanęły temu na przeszko­
dzie dwie rzeczy. Kawa już się skończyła i do po­
koju wszedł teraz pan Salezy z całą rodziną.

N astąpiły powitania i życzenia. Maryan do słów 
swoich dołączył prześliczny bukiet z białych kwia­
tów, który natychm iast zajął honorowe miejsce na 
palisandrowym, bogato złoconym stoliku.

Mimo wszelkich konwencyonalnych słów i fraze­
sów, które w obec liczniejszych świadków są konie­
czne, uderzyła wszystkich niepospolicie, że Flaminia 
była w żałobie.

Wprawdzie z żałobą tą było jej bardzo do twarzy. 
Złote i bujno po białej szyi rozrzucone włosy, odbi­
ja ły  wybornie od przyćmionej czarnej barwy kaszmi­
ru  i czarnej koronki. Na bladćj twarzy igrał nie­
zwykły uśmiech szczęścia i zadowolenia i od barwy 
żałobnćj odbijał jak  jasna, pogodna gwiazda w szcze­
linie ciemnej chmury, która już za widnokrąg po 
burzy zapada.

Mimo tego wszystkiego szczególne wrażenie sp ra­
wiał na wszystkich ten strój żałobny. Pan Salezy 
nie wiedział co na ten strój powiedzićć i nadaremnie

szukał słów w swojej głowie, aby się o to zapytać. 
Jeszcze bardziej była zdziwiona pani Apolonia, k tó­
ra  nawet zdziwienia swego ukryć nie umiała. E liza 
skrzywiła się a jakaś niedobra chm urka wysunęła 
się na jej czoło.

Największe wrażenie spraw ił ten strój żałobny na 
M aryanie. Zasłonił on nagle jakby kirem błękitne 
niebo jego marzeń a złowrogie przeczucie napełniło  
mu serce.

Cóż znaczy w tym dniu radości i życzeń wesołych 
ta  czarna żałobna suknia? Cóż chce mu tym stro­
jem  Flaminia powiedzićć? Czy zam iast szczęścia, za­
miast pogody życia może mu tylko dać, żałobę?... 
Czy uczyniła to naumyślnie, aby wszelkie przed­
wczesne nadzieje odebrać, jakiem i karm i się jego 
serce?...

(d. c. n.)

HA WYSPIE,
NOW ELLA  

Fr. Spi elhagena.
przekład z niemieckiego 

(D a lsz y  c ią g ] .

Rozdział XXIX.
W środku dużego, lecz nieco nizkiego pokoju, 

stara , rzeźka gospodyni pana von Elze, prędko stół 
białym nakryła obrusem, i przystroiła go mchem 
obrosłemi butelkam i kosztownego wina, i siedmioma 
kieliszkami dziwnego kształtu , które mąż jej będąc 
długie lata kucharzem okrętowym Bóg wie z k tó re­
go końca świata przywiózł niegdyś. Panowie do­
brze już podochoceni przy stole kom endanta, na n o ­
wo do kieliszka zasiedli.

Paw eł najmłodszy z obecnych, gdyż Gerhard o rok 
starszy był od niego, najmnićj m iał w głowie, 
i z zajęciem przysłuchiwał się i przypatryw ał pod­
nieconym humorom towarzyszy. Gustaw siedział 
milczący, nie mieszając się wcale do rozmowy. K o­
mendant zaś jak zwykle, monotonnym głosem bez­
ustannie coś opowiadał, z tą  tylko różnicą, że tym 
razem obojętnem mu było czy go kto słucha lub 
nie. Paweł przysiadł się do niego i nie bez trudu  
przypomniał mu owo sławne zdarzenie z malajskimi 
rozbójnikami; lecz nieszczęśliwa gwiazda świecąca 
nad tą  historyą jeszcze nie zaszła, komendant przer­
wać musiał, wzywano go, bo mimo spóźnionćj pory 
okręt jakiś w pobliżu Neduru stanął, i wywiesił la ­
tarnię żądając sternika.

— Mój Pawle powrócę zaraz, pamiętaj tylko na 
czem stanąłem , oddalając się rzek ł komendant ale 
już nie powrócił.

Paweł o jedno miejsce posunął się dalćj i znalazł 
się obok doktora Deusa, który natychm iast pochwy­
cił obie jego ręce, i uroczyście poprzysiągł mu wie­
czną przyjaźń. Teraz nie mógł już doktór Deus 
pod zasłoną żartu i szyderstwa ukryć swoje mięk­
kie, kochające, miłości łaknące serce. W yznał P a­
włowi że do tej m aski którą przybierał, zm usiła go 
szpetna powierzchowność.

— Gdy małym jeszcze byłem chłopcem, mówił 
on, uważałem już że ludzie wyśmiewali się ze 
mnie, gdy ja, szkaradna poczwara, mówiłem tak 
jak czułem, seidecznie i poczciwie; a gdy płakałem  
śmieli się jeszcze bardziej i w końcu doprowadzili 
do tego, że zwykle śmieję się teraz wtedy, gdy oni 
płaczą. Miłości się wyrzekłem; jedynem jćj szla-
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chectwem jest piękność, a my brzydcy i niekształtni 
jesteśmy jój wyrzutkami i paryami! Takiego jak 
ja  syna, matka spartańska byłaby porzuciła w wą­
wozach Taygetu li tylko z czystćj miłości!

— Lecz z drugiej strony brzydota, jest znowu 
błogosławieństwem; gdybym sam nie był tak brzyd­
kim, nie kochałbym piękności tak serdecznie i pra­
wdziwie! Oto Gerharda, kocham więcej jak  siebie 
samego: jest mi przyjacielem, bratem, synem, jest 
dla mnie wszystkiem!

Paweł spojrzał na Gerharda zajętego żywą roz­
mową z panem von Elze. Jego twarz piękna, roz­
promieniona zapałem i winem, tworzyła dziwną 
sprzeczność z bladem, zimnem obliczem poruczni­
ka. Podstępny, niemiły wyraz jaki niektórzy w je­
go twarzy znajdowali, wyraźniejszym był dzisiaj niż 
kiedykolwiek. Gdy sobie tak jak dzisiaj zanadto 
pozwolił wina, przybierał sposób mówienia, który 
chociaż czasami dowcipny, najczęścićj był obrażają­
cy i bez serca.

— Bez małżeństwa większa moralność? na to się 
nigdy nie zgodzę! zawołał Gerhard, i ręczę źc pan 
to utrzymuje żartem tylko. Wy panowie, którzy 
powstajecie przeciw małżeństwu, przedstawcież raz 
coś innego, lepszego, czemby je zastąpić można! 
Pisać lub mówić przeciw małżeństwu jest rzeczą tak 
łatwą, że rozumny człowiek czynićby tego nie powi­
nien.

— Niech każdy czyni jak chce, odparł pan von 
Elze, ale instynkt naturalny, który najpierw odzy­
wa się we wszystkiem, mówi przeciw małżeństwu. 
Zkądby to wreszcie pochodziło że człowiek żonaty, 
w pośród grona młodzieży, wygląda jak sowa pośród 
kruków?

— Oho! zawołał podchmielony pan von Sanzen, 
wzywam was na świadków panowie, czy to prawda 
że wyglądam jak sowa? Że on sam do kruka po­
dobny, nie w tern dziwnego, wszakże całe życie był 
mądrym ptakiem.

— W każdym razie lepiej być mądrym ptakiem, 
zawołał pan von Elze, niż owym nudnym i prawdo­
podobnie za karę uzbrojonym w rogi, królem Wis- 
wamitra Heinego!

— Jesteśmy między sobą panowie, bądźmy spra­
wiedliwi! Kobiety są wprawdzie piękną zabawką 
lecz dzieckiem jest ten, który siwieje ze zmartwie­
nia, gdy mu się zabawka jego zepsuje lub zagubi. 
Wychylmy kieliszki panowie! ten płyn szlachetny 
najlepszem jest lekarstwem przeciw siwieniu i wy­
padaniu włosów. I z pewnością nasz przyjaciel 
Gustaw zawdzięcza wyniosłe swe czoło nie temu że 
z nas jest najstarszym, lecz temu że najmniej z nas 
pije. Oto pierwsza jego szklanka nienaruszona 
stoi, podczas gdy my już przy trzeciej jesteśmy bu­
telce. Pij Gustawie! za twoje zdrowie! i wyciągnął 
ku niemu swój na wpół pełen kieliszek.

— Wolałbym w twarz panu rzucić tym kielisz­
kiem, jak pić z panem! spokojnie odrzekł Gustaw 
nie poruszając się z miejsca.

— Co to ma znaczyć? blednąc zapytał pan von 
Elze i drżącą ręką postawił kieliszek na stole.

— Słowa moje, odparł Gustaw z równym jak  
pierwój spokojem, mają tę wyższość nad dwuznacz- 
nikami których pan tak często używa, że mają jedne 
i bardzo wyraźne znaczenie.

— Widocznie chcesz mnie pan obrazić!
— Nio przeczę że jest to moim zamiarem; ale 

pytanie czy mi się uda. Czy masz pan jeszcze na 
tyle honoru, aby módz być obrażonym?

— Ależ ten człowiek zupełnie pijany! rzekł pan 
von Elze odwracając się do drugich i zimną krew 
już odzyskawszy.

— Zapewne w to wierzyć musi człowiek, któremu

wypowiedziałem otwarcie zdauie moje o jego chara­
kterze, spokojnie rzekł Gustaw.

Czy wyjawienie mi tego nader szczerego zda­
nia, jedynym było powodem zaszczytnych dla mnie 
odwiedzin pańskich? szydząc zapytał pan von Elze.

Najniezawodniej! podnosząc się odpowiedział 
Gustaw.

Więc sądzę że kiedy cel odwiedzin pana osią- 
gnięty, to zapewne i odwiedziny skończone? powsta­
jąc także rzekł pan von Elze.

Bezwątpienia; w razie jednak gdybyś pan 
uważał za stosowne oapowiedzićć na moje nader 
szczere zdanie, to za gadzinę, dodał patrząc na ze­
garek, w altanie znalćźć mnie można będzie. Do­
brej nocy moi panowie, proszę nie zważać na moje 
odejście. To mówiąc skłonił się grzecznie, i wolnym 
krokiem wyszedł z pokoju.

Paweł natychmiast pospieszył za nim.
Milcząc przez parę minut szli obok siebie przez 

las jodłowy zmierzając ku altanie.
— Czy postępowanie moje nie uznajesz słusznem? 

pierwszy zagadnął Gustaw.
— Dopóki się nie dowiem co cię do niego skłoni­

ło, przyznaję że go nie pochwalam.
— W każdym razie w sprawie tej czy mogę li • 

czyć na ciebie?
— O! bezwątpienia!
— A > ięc prawdę wyjawić ci muszę! zawołał Gu­

staw, chociaż na myśl samą oskarżania 'Klementyny 
rozdziera się serce moje!

— Mów więc, spokojnie rzekł Paweł, chociaż ze 
wzruszenia drżał jakby w febrze.

Przybywszy do altany usiedli w dużych ogrodo­
wych krzesłach. Nad nimi błyszczało tysiące 
gwiazd odwiecznych, jasny księżyc łagodnie oświe­
tlał ziemię, a u ich stóp szemrało nieskończone mo­
rze, w tej chwili jak jezioro równe i spokojne. Spo­
kojem tchnęła cała natura, ale te dwie zbolałe du­
sze nie odczuwały piękności tej uroczystej chwili.

Drżącym od wzruszenia głosem opowiadał Gustaw 
co przecierpiał ostatniej nocy.

— Los mój byłbym zniósł z pokorą gdyby ten 
człowiek godnym był jćj miłości, kończył z bole­
ścią; lecz on jest podły i bezczelny, a myśl sama że 
ona takiego kochać może, doprowadza mnie do sza­
leństwa! W nadziei że zdołam może oswobodzić ją 
od tego nędznika, z ochotą poświęcę życie!

Paweł nie przerywając, pozwolił mówić kuzyno­
wi. Pomimo że pozory świadczyły przeciw Kle­
mentynie, nie mógł uwierzyć w jej winę. Umysł 
jego płodny w pomysły pracował nad tem, by całe 
zdarzenie wyjaśnić w inny, uniewinniający sposób 
i wkrótce natrafił na mniej więcej właściwy zbieg 
zdarzeń i okoliczności. Przypomniał sobie że wczo­
raj przy pożegnaniu, doktór Deus obiecał Klemen­
tynie przysłać lekarstwo dla chorego; i szczegółu 
tego udzielił Gustawowi. Zwrócił jego uwagę na 
prawdopodobieństwo tego, że Klementyna tak dobra 
i litościwa, nie odstraszyła się spóźnioną godziną 
i wyszła by co prędzej zanieść przysłane lekarstwo 
choremu Z powrotem spotkała zapewne pana von 
Elze, który także tylko co powrócił, a widząc ją  sa­
mą o tej późnej godzinie, ofiarował się towarzyszyć 
do domu, czego odrzucić nie miała żadnego po­
wodu.

— A o czem tak ważnem mówiła do niego? rzekł 
Gustaw. Słów zrozumieć nie mogłem, lecz słysza­
łem że mówiła bezustannie i z zapałem jakiego ni­
gdy dotąd w niej nie dostrzegałem!

— O czem mówili, tego ja  nie wiem także: od­
rzekł Paweł, ale ta okoliczność niczego jeszcze nie 
dowodzi, gdy przeciwnie za uniewinnieniem Kle­
mentyny to wiele przemawia, iż równie jak i my

niej mogła ona wiedzieć że pan von Elze tak pó­
źno w nocy wróci z podróży.

— A czy zaręczysz że nie powiedział jój tego 
owego wieczoru gdy otrzymał ten ważny list, który 
go odrazu w wielkiego pana przemienił? Klemen­
tyna tak żywy udział brała w tem szczęśliwem dla 
niego zdarzeniu, że uważała za konieczne wyjść 
za nim z pokoju by mu do pisania podać wszystko.

— Oh! zawołał Paweł, i cóż pomogą wszelkie do­
mysły i tłomaczenia! Ty chcesz obwinie Klementynę 
i winną ją  czynisz. Widzisz Gustawie, oto są skut­
ki twego postępowania, którego niestosowność i sza­
leństwo wytykałem niedawno jeszcze. Ty nie ro­
zumiesz twojej żony! Dzisiaj, wyznać ci muszę, że 
w pierwszych dniach i mnie nie pododał się jej sto­
sunek z tym człowiekiem, ale wtedy nie znałem jej 
jeszcze. Teraz znam ją i przysięgam ci, że gdyby 
nie mąż jej własny, ale kto inny podobne posądze­
nie śmiał na nią rzucić, to w twarz bym mu plunął 
mówiąc że kłamcą jest i oszczercą!

Gzy sądzisz, rzekł Gustaw, że ja nie uczynił­
bym tego? Czy sądzisz że przeciw całemu światu 
nie walczyłbym o niewinność mej żony? Ja  w to 
nie wieizę by ona winną była w zwykłem pojęciu 
ludzi; ale nie wierzę już w miłość jój do mnie! Prze­
de wszystkiem zaś nienawidzę tego człowieka, i to 
wiem tylko, że on lub ja umrzeć musi a Klementyna 
wolną będzie wtedy.

W tej chwili usłyszano zbliżające się kroki.
— Zapewne pan von Sanzen, rzekł Gustaw, idź 

naprzeciw niego Pawle i jeżeli będzie można, ułóż 
się z mm, aby pojedynek odbył się na pistolety.

sza dawnićj biłeś się doskonale na szpady 
i pałasze, a nadto twoja fizyczna siła daje ci w tem 
przewagę nad przeciwnikiem.

— Mniejsza o to; rzekł Gustaw ze szczególnym 
uśmiechem. W ostatnich latach trochę zwygodnia- 
łem, i bez wielkiego kłopotu radbyrn dostać się do 
wieczności, lub tamże wyprawić tego pięknego pa­
nicza.

Paweł pospieszył naprzeciw przybywającym, 
a tymi byli: pan von Sanzen, Gerhardt, i doktór 
Deus.

Pierwszy, jak łatwo można się spodziewać, przyby­
wał z wyzwaniem od pana von Elze; wyzwanie "było 
na pistolety, i za wspólną zgodą metę na piętnaście 
kroków oznaczono. Porucznik Heim przyjął stano­
wisko neutralne, a doktór Schwarz ofiarował się 
z pomocą lekarską. Jako miejsce do pojedynku 
stosowne zrproponował pan von Sanzen mogiły 
Hunnów leżące na jego gruntach, w okolicy ustron­
nej, i gdzie nie trzeba było obawiać się żadnej prze­
szkody; a w razie złych skutków dla pana von Elze, 
dom jego stał w pobliżu, w przeciwnym zaś wypad­
ku przeprawa z mogił na Nedur nie przedstawiała 
żadnych trudności. Wspólnie radząc ułożyli że na 
godzinę przed wschodem słońca wyruszą jednocze­
śnie: porucznik Gerhard i doktór z Neptuna, Gu­
staw i Paweł z Orla a panowie von Elze i Sanzen 
z Neduru. Nareszcie ażeby przedwcześnie nie wzbu­
dzić podejrzeń i nie zatrwożyć mieszkańców wyspy, 
całej tej sprawie miano dać pozór wyścigów wo­
dnych i nie zapomniano uprzedzić sternika będącego 
na straży, że w razie gdyby z domu komendanta py­
tano o Pawła, niebytność jego owemi wyścigami wy- 
tłomaczył.

Już była północ gdy ukończono wszystkie ukła­
dy, i Gerhard, doktór Deus, Gustaw i Paweł wsiedli 
do łodzi, aby wrócić do swych okrętów.

Rozdział XXX.

Nazajutrz przed wschodem słońca, stukanie do 
okna zbudziło Klementynę.
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— To ja  pani inspektorowo, proszę otworzyć! na 
miłość Boską proszę otworzyć!

Klementyna poznała głos Maryi, zerw ała się 
szybko, rozsunęła firanki i otworzywszy okno ujrza­
ła  dziewczynę bladą, bez tchu prawie.

  Co się to stało Maryo? zawołała zdziwiona.
— Ach! droga pani! płacząc mówiło dziewczę, on 

już odpłynął, przed pół godziną odpłynął z tym pa­
nem co przyjechał do niego! W tym samym czasie 
odbiły łodzie od Neptuna  i Orla. i ojcu memu ka­
zano mówić że jadą na wyścigi wodne. Ale to nie 
prawda!... Oni pojechali się strzelać... Matka Ron- 
sak gospodyni pana von Elze, mówi że dobrze sły­
szała jak  wczoraj wieczór powstała sprzeczka mię­
dzy nim a panem inspektorem, a potem rozmawiał 
on ze swoim gościem, i ona słyszała wyraźnie jak 
mówił że dzisiaj rano na mogiłach Hunnów strzelać 
się będzie z panem inspektorem. Ach! droga pani 
co się to stanie, co się to stanie o Boże! i dziewczy­
na z rozpaczą załamywała ręce.

— Maryo! zaw ołała Klementyna otrząsając się 
siłą  woli z przestrachu i chwilowego osłupienia, czy 
mój kuzyn Paweł jest z nimi?

—  Jest, jeszcze wczoraj wieczór popłynął z pa­
nem inspektorem na Orla.

— O Boże mój Boże! z boleścią jęknęła Klemen­
tyna, lecz w tejże chwili upam iętała się i zawołała 
z energią: Maryo, biegaj jaknaj prędzej nad brzeg 
i powiedz komukolwiek by łódź przygotował.

Zaledwo dziewczyna zniknęła z przed okna, gdy 
Hedda już zupełnie ubrana szybko weszła do po­
koju.
, — Jakto? już wstałaś Klementyno? mówiła zdzi­
wiona, ja  właśnie budzić cię przychodzę. Przed 
chwilą był ojciec pod mojem oknem wołając czy nie 
chcemy należćć do wycieczki, gdyż panowie przed­
sięwzięli wyścigi o zakład, już są daleko, i ojciec 
kazał łódź spuścić by co prędzej płynąć za nimi. 
Ale co tobie, takeś pobladła okropnie! zawołała 
przestraszona i przypatrując się bliżej Klementynie, 
która z pośpiechem się ubierała; musisz być nie­
zdrową; niech ojciec sam jedzie, ja  i tak nie mam
wielkiej ochoty.

—  Nie! nie! i my popłynąć musimy! zawołała 
Klementyna Heddo! zbieraj się prędko! niech 
twój ojciec nie jedzie bez nas, powiedz mu to, ja  
w tej chwili przybywam za wami!

— Na miłość Boską Klementyno co to znaczy.-' 
spytała Hedda, coraz bardziej przerażona pośpie­
chem i wzruszeniem Klementyny.

— Nie pytaj i me zatrzymuj się, zrób tylko jak  
ci powiedziałam! zawołała Klementyna a  Hedda wy­
biegła natychmiast.

W chwili gdy Klementyna podążyć m iała za nią 
oczy jej padły na łóżeczko małego synka, w którem 
spał spokojnie uśmiechając się od czasu do czasu, 
serdecznie pocałowała dziecinę:

— Czy i o tobie zapomniał? szepnęła ścicha, a łzy 
obfite trysnęły z jej oczu.

Wkrótce dogoniła Heddę.
— Chodźcie, chodźcie dzieci! wołał komendant, 

trzymając ster w reku. Siedźcie w kajucie dopóki 
nie rozwiniemy żagli. Jeżeli dogonić ich już nie bę­
dziemy w stanie, to przynajmniej rączo ścigać ich 
będziemy.

Komendant opuściwszy wczoraj wieczorem towa­
rzystwo, już nie powrócił do niego, przekonawszy się 
żena  ten  raz pił już dostatecznie. Dzisiaj rano po­
szedłszy do domku strażnika (co było jego codzien­
nym zwyczajem), spostrzegł oddalające się łodzie 
i dowiedział się od sternika całej powiastki o wy­
ścigach. Gdyby się um iał gniewać poczciwy sta­
rzec, byłby się gniewał z pewnością iż go pominię­
to, jego, starego morskiego wilka, który jak  w ogó­

le wszyscy marynarze, namiętnie lubił podobne za­
bawy.

Chhłodny wiatr powiewał, fale iskrzyły się w zło­
cistych promieniach słońca, które wydobywało się 
z nurtów, a białe mewy szybowały wesoło w tem 
świeżem rannem powietrzu.

— Rozwińcie wszystkie żagle Rickmanie! zawro- 
ła ł komendant głosem donośnym.

I szybko pędzili wzdłuż wybrzeża, a gdy ominęli 
altanę, ten jego punkt krańcowy, roztoczyła się 
przed nimi szeroka wód powierzchnia, dzieląca 
Nedur od przylądka wielkiej wyspy, z k tórą  zape­
wne w dalekiej mgle przeszłości, jedną tworzyć 
m usiał całość, rozdzieloną dzisiaj dwumilową 
blizko przestrzenią. Trzy łodzie płynące jedna za 
drugą w niedalekich odstępach, wyprzedziły ich
0 milę prawie i o doścignieniu ich nie mogło być
1 mowy, lecz szybka łódź kom endanta, jakby wie­
działa że chodzi dzisiaj o śmierć lub życie ludzkie, 
pędziła jak  strzała wśród fali, muskając lekko 
powierzchnię spokojnego morza.

— Przepłyniemy mieliznę piaskową! zawołał ko­
mendant, wiatr dobry, to i wody nam starczy, 
a drogę o wiele skrócimy. Dalćj żwawo do wioseł!

Podczas gdy stary żeglarz stojąc przy sterze od­
daw ał się cały przyjemności wyścigów, Klementyna 
i Hedda siedziały obok siebie na przodzie łodzi, 
a serca ich przepełnione były trwogą i niepokojem. 
Hedda trzym ała w swoich dłoniach rękę Klementy­
ny, z obawą patrzyła w jćj osłupiałe a bez łez oczy 
i cichym głosem szeptała jej słowa pociechy i odwa­
gi, których tak  bardzo potrzebowała sama. W tych 
krótkich okropnych chwilach, zwierzyły sobie przy­
jaciółki wszystko to co miesiące, lata całe, ukrywały 
przed sobą.

— Gdybyśmy zawsze były miały więcej zaufania 
do siebie, rzekła Klementyna, tak  daleko nie było­
by zaszło! Jeżeli Gustaw zginie to ja  będę jego mor­
dercą.

— O! nie mów tego! płacząc mówiła Hedda, je ­
stem o wiele, wiele winniejszą od ciebie!

—  Oni już kotwicę rzucają! zawołał kom endant, 
a my jeszcze o całą milę od nieb jesteśmy.

— Więc cała nadzieja stracona! mówił osłupiały 
wzrok Klementyny, podczas gdy Hedda gorzko p ła ­
cząc zakryła twarz rękami.

(d. c. n .)

LISTY Z MADRYTU.
X.

Wywiązując się z obowiązania jakie przyjąłem 
wyjeżdżając do Hiszpanii, posełam ci, panie Reda­
ktorze, pierwszy mój list z Madrytu. A że, ja k  to 
mówią a tout seigneur tout lionneur, więc zaczynam 
od opisu stolicy Hiszpanii, w następnych zaś Lpodam 
w krótkości jej dzieje, organizacyą, obyczaje, stan 
nauk i piśmiennictwa.

M adryt najlepiej przedstawia się przybywającemu 
od puerta del Sol, z pierwszego wejrzenia wydaje 
się ożywiony, wesoły, ludny, bogaty, nie jest przecie 
wielkiem miastem jak  Londyn, Paryż lub nawet 
Wiedeń, a ludność jego nie dochodzi czterech kroć 
stu tysięcy mieszkańców. Jednak całość przedsta­
wia się tak  pociągająco, niebo jest tak  uroczo jasne 
i pogodne, mieszkańcy tak  uprzejmi i łatw i w obej­
ściu, że wielu cudzoziemców przybywających z za­
miarem krótkiego tylko pobytu na zawsze się tu  
osiedla.

Co prawda, nie ma tu  wspaniałych pałaców ani 
nader szacownych zabytków starożytności, ale za to 
ulice są szerokie, ożywione, dobrze utrzym ane, do­
my pomalowane jasnem i farbami, co mile nęci oko 
przybysza.

Ulica Alcala, podobna do prostokątnego placu, 
ciągnie się środkiem M adrytu od Puerta del Sol ku 
wschodowi i dotyka do rozległej równiny, na której 
mieszczą się ogrody, przejścia place, teatra, cyrki 
w których odbywają się walki byków, muzea, fon­
tanny i łuki tryumfalne. Mury wszystkie pokryte 
są afiszami teatralnem i i różnych widowisk, w skle­
pach ruch nieustanny, w kawiarniach zawsze pełno 
gości; ztąd roztacza się rozległy widok na Puerta 
del Sol, przy której wznoszą się wielkie gmachy 
i dziesięć szerokich dróg rozchodzi się na różne 
strony. Na ulicach przesuwa się mnóstwo przecho­
dni i karet, gwar i szmer jakiś rozlega sięj doko ła , 
wszystkie twarze mają swobodne i wesołe miny, spo­
glądają na ciebie tak  jakoś przyjaźnie, iż po paro­
godzinnej przechadzce zapomina się że jesteśmy tu 
obcy, zdaje nam się że poznajemy wiele z przecho­
dzących osób i aż ochota bierze jednemu się ukło­
nić, drugiego dłoń uścisnąć. Chodząc przez godzinę 
po Puerta del Sol, od hotelu Paryzkiego do hotelu 
Pokoju, można dostatecznie przypatrzeć się m iesz­
kańcom Madrytu, lud ubiera się jak  obywatele wiel­
kich miast, kobiety, po większej części, zarzuciły 
swe poetyczne mantylki i trzym ają się mód Paryz- 
kich.

Pom niki porozrzucane są w różnych stronach, ale 
niedobrze rozmieszczone; zdaje się ani jeden nie 
wznosi się wprost jakiejś wielkiej ulicy, a tem sa­
mem nie dozwala ocenić perspektywy.

Pałac królewski, (palacio del Rey) odznacza się 
bogatą i zarazem poważną architekturą; dwie jego 
fasady zwrócone są ku polom. Chcąc przypatrzeć 
się głównćj fasadzie i zdać sobie sprawę z jej poło­
żenia, trzeba spuścić się prawie w otchłań bardzo 
niewygodnem zejściem. F ron t pałacu wychodzi na 
wielki plac niestykający się z żaduą główną ulicą; 
same tylko tyły pałacu tego można widzićć z placu 
Oriente, ale i tu  perspektywa niknie jak  tylko przejść 
w przyległą ulicę. Niektóre ulice wznoszą się nie* 
znacznie w górę; wchodząc w nie zdaje się że jeste­
śmy za murami miasta, i dopiero stanąwszy u szczy­
tu, ukazują się inne zabudowane ulice.

W prost pałacu królewskiego wznosi się w spaniała 
konna statua F ilipa IV  na placu osadzonym drze­
wami, pomiędzy ktoremi mieści się czterdzieści k il­
ka kolosalnych posągów.

Ministerstwo finansów, dawna komora celna oraz 
Szkoła sztuk pięknych (dwa ostatnie gm achy sięga­
ją czasów Karola III) są zbyt zacieśnione, przez co 
brak im i powietrza i perspektywy, a szkoda bo 
przez to stracona jest cała piękność ich fasad. Ten 
sam zarzut odnosi się do najgłówniejszych i najpię­
kniejszych gmachów madryckich, jak  kościoły ś. Izy­
dora. ś. Andrzeja, klasztor Salesas Reates, tea tr 
Opery, nowa Giełga, Bank, m inisterstw a Spraw 
W ewnętrznych (gobernacion), Sprawiedliwości, Ma­
rynark i i pałac Senatu. Gmachu Izby deputowanych 
(el Congresso) nie widać zupełnie aż dopiero gdy 
dojdziemy końca szerokiój ulicy, ukażą nam się dwa 
lwy, stojące jakby dla zawiadomienia przechodnia 
że przecie muszą stać przed czemś. Schodzimy wiec 
na środek ulicy, oglądamy się dokoła, i spostrzega­
my nareszcie po za placem piękny gm ach i powa­
żną jego fasadę.

N a placu Kortezów wznosi się posąg Michała Cer- 
wantesa, d łu ta  Antoniego Sola.

W lepszem daleko położeniu wznoszą się niektó­
re  pałace prywatne i nowsze gmachy publiczne, jak 
M ennica, M inisterstwo wojny, oraz rozległy budy-
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nek zajęty na Muzeum m alarstwa (M aseo del B ey), 
kilka teatrów, pałace księżnej M edina-Coeli, księcia 
Alby i m arkiza Salamanca. Najludniejszem i, na j­
więcej uczęszczanemi ulicami są: Alcala, s. Hieroni­
ma, plac A rsenału i del Fureo, na którym zabity zo­
sta ł jenerał Prim; ale środkowym punktem  ruchu 
jest puerta  del Sol.

Jest to zarazem targow isko,7 salon, promenada, 
teatr, buduar, giełda, ogród, plac broni, kawiarnia, 
akademia, miejsce ogólnych schadzek, klub, trybuna 
mówiona gazeta. Tu powstają i rozchodzą się wszel­
kie skandaliczne plotki, demonstracye przeciw m i­
nistrom i plany rewolucyi. Na tym placu układają 
się ody i sonety dla swoich bogdanek, tu  się polity- 
kuje, żebrze, stanowi o podniesieniu lub spadku ren ­
ty, kopie dołki pod współzawodnikami, i t. d. i t. d. 
Tu od świtu do nocy przesuwają się niezliczone t łu ­
my, tu  można uchwycić prawdziwą fizyognomią Ma­
drytu.

Już to pod względem uroczych miejsc spacero­
wych i widowisk, Madryt nie ustępuje innym stoli­
com. D ługa aleja zaczynająca się przy kościele 
A ttocha, łączy ogród botaniczny z Prado, Recollets 
i fontanną Castellan, a wiadomo że Prado tern jest 
dla M adrytanek ezem dla paryżan lasek, dla Flo- 
rencyi kassinos. Śliczne i pięknie utrzymane są 
parki Retiro, Monclos i kaskada Compu.

Przejdźmy teraz do moralnej fizyognomii M adry­
tu. Głównym jej wdziękiem jest tak  jakby prawie 
rodzinne życie jego mieszkańców. Tak w teatrze 
jak  na koncertach, zebraniach, przechadzkach, 
wszyscy prawie mniej więcej się znają; z wyjątkiem 
pewnych wyjątkowych sfer, większość towarzystwa 
madryckiego widuje się codziennie wszędzie choć 
się n ie  odwiedzają wzajemnie; jeźli znaną jak ą  ro­
dzinę spotka jak ieś radośne zdarzenie lub dotknie 
nieszczęście, wszyscy w ogóle cieszą się z nią lub 
smucą, a ta  wspólność uczuć nadaje społeczeństwu 
madryckiemu zupełnie odm ienną cechę wśród in­
nych społeczeństw europejskich. M ieszkańcy od­
znaczają się w ogóle wesołością, prostotą, szczero­
ścią są uprzejmi i życzliwi dla cudzoziemców. A rty­
ści i literaci, tak  swoi jak  obcy, przyjmowani są 
wszędzie ze szczególniejszem odznaczeniem.

Społeczeństwo M adryckie bawi się ja k  może, kto 
wie nawet czy nib więcćj jak  może. Na wszystkich 
przechadzkach pełno jest eleganckich ekwipaży 
przejeżdżających między dwoma szeregami spaceru­
jących; właściele tych powozów wysiadają z nich co 
chwila aby powitać i porozumieć ze znajomymi idą­
cymi piechotą, bo tu towarzystwo nic dzieli się na 
działy i poddziały, trzeba bardzo bystrego oka aby 
dostrzedz blade zaledwie odcienia, odróżniające 
mieszczaństwo od arystokracji. Gdyby nie ta nie­
szczęsna polityka wciskająca się do najciaśniejszych 
kółek, jakże to wzorowa zgoda i spokój panowałyby 
w społeczeństwie madryckiem. Dotąd nieznana tu 
prawie owa dzika zazdrość i nanawiść biedaków 
względem bogaczy, a cóż więcej przemawia tak  za 
jednymi jak  za drugimi.

Hiszpanie namiętnie lubią muzykę, tłumy zalega­
ją  wszystkie miejscowości gdzie ją  można słyszóć. 
Opera otw arta jest dłużej jak  gdziekolwiek w E u ro ­
pie, a abonament nastręcza entreprenerom rozległe 
pole do spekulacyi. Znając to zamiłowanie, impres- 
sario, pan Robles, m iał odwagę nie zam ykać swego 
teatru , nawet podczas najburzliwszych wstrząśnieri 
rewolucyi federalnćj. Nie ma dnia w którymby 
w Madrycie nie było jakiegoś koncertu, w salach 
Akademii, w salonach, w kawiarniach, po ulicach na 
których gromady wędrownych muzykantów zagłu­
szają przechodniów o każdej dnia godzinie. W lć-

cie miewają regularnie miejsce koncerta publiczne 
w ogrodzie Buen-Retiro; wejście kosztuje franka 
i zawsze cisną się tłum y amatorów wszelkich klass. 
W jesieni, koncerta odbywają się w cyrku księcia 
Alfonsa; w zimie, co niedziela gryw ają kwartety 
w sali Konserwatoryum sztuk, jest to ro­
dzaj akadem ii, deklamacyi, śpiewu i muzyki. Pro­
sty lud równie zamiłowany jest w muzyce jak  wy- 
kszałcone sfery społeczne, i dziwna rzecz że naród 
tak  muzykalny, tak  nie mogący żyć bez muzyki 
jakby bez powietrza, nie wydał żadnego m istrza ani 
znakomitego kompozytora.

Z przedstawień dramatycznych, Hiszpanie najle­
piej lubią tak zwane Zarzuela  od których wzięły 
nawet nazwę teatra  wyłącznie im poświęcone. Za­
rzuela  je st rodzaj sztuki będącej zarazem komedyą, 
melodramatem, operą, słowem dziwną m ieszaniną 
wierszy, prozy, deklamacyi i śpiewu, coś zarazem  
poważnego i krotonlnego. W żadnym innym kraju 
nie ma nic równie oryginalnego. Na innych sce­
nach przedstawiają komedye polityczne, prozą ze 
śpiewami, oraz buffonady odtwarzające najw ażniej­
sze wypadki dzienne a w wielki tydzień epizody 
z Męki Pańskiej.

{d. c. n.)
p.---------

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.
. — • » * « > —

Pani Paulinie B. w e  W ło c ła w k u .  W iadom ości bó­
lem przejmujące serce, wypowiedziane z uczuciem i po- 
czciwem  słowem, w ielce są zajmujące, ale nie wszystko 
można wypowiadać głośno co się snuje w ciszy własnego 
ducha.

Od Redakcyi.
Tygodnik Mód i Powieści jak  i Przyjaciel 

Dzieci, w trzecim kwartale 1879 r. wycho­
dzić bedą podtemi samemi co dotąd w arunkam i. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie naleźytości 
prenumeracyjnej wprost do Redakcyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 

w W arszaw ie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w  Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50
Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie • . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI

w W arszaw ie Kwartalnie — k. 75.

Na Prow incyi i w Cesarstw ie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie ....................... rs. 1.

Półrocznie . . . . . rs . 2.

Rocznie ..............................rs . 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
w ydaw nictw a, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenum eratę pisma uznanego już w  swej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny 

Adres do J. K. G regorowicza, Reda­
ktor.** Tygodnika Ród i Pow ieści 
i Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie  
ulica Chmielna Nr. 1530 (20 no wyj.

Tygodnik Rolniczy, pismo wszystkim  g a ­
łęziom rolnictwa poświęcone, którego celem 
je s t popularyzowanie nauki rolniczej, zazna­
czanie wszelkiego postępu w produkcyi rolni­
czej i zwierzęcej, ja k  niemniej zaznajam ia­
nie ogółu ze stanem ekonomicznym kraju  
w k w a rta le lll  roku 1879 wychodzić będzie pod 
temiż co dotąd warunkami pod głównym kie­
runkiem J. K. Gregorowicza.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK ROLNICZY 

w W arszaw ie Kwartalnie rs.  1 kop. 20 
Półrocznie „ 2 „ 40

Rocznie „ 4  „ 80
Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 

i przesyłką pocztową:

Kwartalnie rs.  1 kop. 50 

Półrocznie „ 3  „ —  
Rocznie „ 6  „ — 

Przesyłając pieniądze prosimy adresować: 

do Redakcyi Tygodnika Rolniczego w War­
szawie ulica Chmielna N. 20.

Przyjacie la  Dzieci Nr. 2 7  w y s z e d ł  z druku 
i z a w i e r a :

Tadeusz Czacki (z drzeworytem ). —  Niewidom e dziecię 
(w iersz). —  F ig ie l wiarusa (komedya). —  Do mlodćj 
dzieweczki (wiersz). —  Czyny nauczające, w Dodatku: 
Marynia (z drzeworytem ).— Łzy i uśmiech matki (wiersz) 
Przygody Zygm usia. —  Ktoś (w iersz). —  Gawędki m a­
my z A linką. —  Nieposłuszeństwo (bajka). —  Grządki 
kwiatów. —  Łakom y kotek. —  Gekon (z drzeworytem ). 

— Prom ienie słoneczne. —  M yszka (wiersz). 
Prenumerata w ynosi kwartalnie:

w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. i .

Adres: Bo  . / .  i i .  G regorow icza . Ulica 
Chmielna Mr. 1 5 3 0  (nowy 2 0 ).

Tygodnika Rolniczego Nr. 2 6  w y s z e d ł  z druku > 
i zawiera:

Z praktyki gospodarskiej,— Próby z Lnianką albo Lnicą. 
—  Przegląd pism rolniczych zagranicznych. O M archwi. 
Chrząszezyk kapuściany. R ybołów stw o.— Przem ysł g o ­
spodarstwa wiejskiego. —  Kronika rolnicza.— N ow e wy­

nalazki. —  Wiadomości krajowe i handlowe.
Prenumerata wynosi:

w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0. 

na Prowincyi, „  rs. 1 kop. 5 0 .
Adres-. Do Bedakcyi 'Tygodnika (R olnicze­
go w Warszawie Ulica Chmielna N. 1 5 3 0  (2 0 ).

Do dzisiejszego N-rn T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się  
dodatek z drzeworytami.

g 0 3 B 0 H E H 0  EtEH3ypOK> BapmaBa, 1 8 Ik>hs 1879 r. Eedaktor J. K. Gregorowicz. W ydawca E  Skiwski. Druk E. Sk iw skiego, Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. r. 1879.

S Z A L O N E  O Ż E N I E N I E .
przez 

M . A. F le m in g .

przekład z Angielskiego 

przez J .  B-

 < H e » - -------

(Ciąg dalszy).

Gdy nagle zawiadomiono m m eżem ąż mój umierał 
skutkiem  strasznego wypadku, [uczułam w sercu 
przerażenie jakie budzi tragiczny koniec każdego 
choóby nieznanego człowieka, a nie boleść i rozpacz 
jaka powstałaby w duszy kochającćj kobiety. Pośpie­
szyłam do niego; zastałam  go umierającym, zaledwie 
kilka godzin życia mu zostawało. Ale lord Dynely 
m iał żelazną wolę, i nie chciał umierać nie zobaczy­
wszy się ze mną. Kochał mnie bardzo... o taki nie 
mogłam nigdy wątpić że pomimo swego samolub- 
stwa i namiętności, kochał mnie i był dumnym ze 
swój żony, Przez całe życie aż nadto miał wzglę­
dów dla siebie, ale na łożu śmierci nie chciał mióć 
najmniejszego względu na mnie; zimny, bezgranicz­
ny egoizm był zawsze główną cechą jego rodu; i po­
jąć  nie mogę jak  się to stało że ty, Terry, uniknąłeś 
zarazy tego dziedzictwa.“

Zam ilkła znowu, myślała o synu. Pomimo śle­
pego, głębokiego uwielbienia i przywiązania jakie 
miała dla niego, nie mogła zupełnie nie znać wad 
jego. Cały ród Dynely’ch odznaczał się nieograni- 
czonem samolubstwem, i ostatni lord Dynely był je­
go uosobieniem.

„U klękłam  przy jego łóżku, mówiła po chwili, 
i opowiedział mi w krótkich słowach swoją smutną, 
przerażającą historyę. W swoich wędrówkach po 
Galvay, napotkał Morenę Gannon, młodą piękną 
brunetkę w rodzaju Hiszpanek, z gorącym, namięt­
nym temperamentem jak  wiele dziewcząt tam tej­
szych i zakochał się w niój gwałtownie. Całe życie 
znany był z tego iż gonił bez zastanowienia za ka­
żdą kobietą która mu się podobała, oto drugi rys 
jego charakteru który bynajmniej nie odbija się 
w tobie, a który biedny mój E ryk  odziedziczył w ca­
łej pełni. Wiesz jak  uczciwe i skromne są dziew­
częta irlandzkie, jak  wszelka dla nich miłość któ- 
rćj celem nie jest małżeństwo, jest szaleństwem nie 
mającem najlżejszćj szansy powodzenia, ale lord 
Dynely nie staw iał nigdy najlżejszej zapory swoim 
zachciewkom, nie mogąc poradzić inaezćj, ożenił się 
z Moreną Gannon.“

Noc zapadła; zerw ał się silny wicher poprzednik 
nadchodzącćj burzy, dmąc i zginając drzewa parku. 
W iąz rosnący tuż pod oknem, uderzał w szyby koń­
cem gałęzi, jakby palcami widma. Usłyszawszy 
ten  odgłos, lady Dynely zadrżała, i mimowolnym ru­
chem zbliżyła się do swego uważnego i milczącego 
towarzysza.

„L ord Dynely przybrał nazwisko Dennison i pod 
niem wziął ślub ze swą wybranką. Ślub odbył się 
w małym wiejskim kościółku; błogosławieństwa 
udzielił miejscowy proboszcz. Ma się rozumieć że

z jego krewnych ani przyjaciół nie było nikogo, ale 
za to cała jćj rodzina i znajomi. Zaraz po ślubie 
odjechał z żoną daleko, i nie widziano jej już aż do­
piero gdy wróciła umrzćć w rodzinnej chatce. Wró­
ciła z tobą na ręku, Terry, i oto całe dzieje smutne­
go jej życia. S tara to wiecznie powtarzająca się 
historya: kaprys, zachciewka gorąca i nieprzeparta 
z początku, późnićj przesyt i zobojętnienie, a w koń­
cu porzucenie i ucieczka. M atka twoja um arła, tyś 
pozostał przy życiu, ale lord Dynely odzyskał wol­
ność starania się i zaślubienia innćj, tą  inną byłam 
ja. I zdaje mi się że ani pomyślał o biednśj dziew­
czynie którćj zakrwawił serce i o śmierć przypra­
wił, ani też o biednym opuszczonym sierocie żyją­
cym w nędzy w Irlandyi aż do chwili przyjścia na 
świat E ryka. Wtedy po raz pierwszy uczuł jakąś 
obawę i wyrzuty sumienia. Marena była prawą je­
go żoną... ty prawym synem i spadkobiercą. Jak 
to już powiedziałam, choć samolubnie i po swojemu,: 
kochał mnie jednali, kochał także i małego Eryka, 
i zaczął go ogarniać niepokój o przyszłość młodsze­
go syna. Nikomu jednak ani wspomniał o tem i od­
nośnie do ciebie żadnego nie uczynił kroku, zebrał 
tylko potrzebne' dokumenta aby były w porządku 
po jego śmierci, swoim zwyczajem zostawiając in­
nym wynikające z tego przykrości i kłopoty. Do­
piero na śmiertelnem łożu pomyślał że może przyj­
dzie mu odpowiadać na tamtym świecie za popełnio­
ne tu  występki, których nie chciał nagrodzić i oku­
pić o ile to było w jego mocy... i w tej tak wielkiej 
chwili samolub myślał tylko o sobie. Co go obcho­
dziło3 moje cierpienie, moja i E ryka przyszłość, on 
tylko bał się i chciał wywinąć się od kary za swój 
zły postępek, posłał więc po mnie i odkrył mi całą 
praw7dę.

„W  biórku mojem, rzekł, znajdziesz wszystkie do­
wody stwierdzone mojem zeznaniem, uczyniłem to 
dla własnej spokojności. Jest tam m etryka ślubu 
i metryka urodzenia syna mego. W prawdzie pra­
wo mogłoby nie uznać tego irlandzkiego m ałżeń­
stwa, ja k  to nie raz już miało miejsce w podobnych 
wypadkach, ale człowiek umierający inaczej zapa­
truje się na wszystko niż świat i ludzkie prawa. 
Tam gdzie idę nie śmiałbym stanąć w obec niej 
i spojrzeć w oczy tej biednej dziewczynie, nie wy­
nagrodziwszy krzywdy jaką  uczyniłem jćj synowi. 
Nie zapominaj o tem, Eucyo, że on to a nie E ryk 
jest spadkobiercą mego tytułu i m ajątku... taka jest 
moja ostatnia wola abyś ty po mojej śmierci dopeł­
niła tego czego ja  dokonać nie miałem odwagi, 
i wróciła biednemu opuszczonemu w Irlandyi chłop­
cu przynależne mu prawa. Należy objawić i udo­
wodnić pierwsze moje małżeństwo i prawa starszego 
mego syna. Możesz być spokojna o siebie, zosta­
wiam ci zapis i znaczne dożywocie, a syn twój do­
stanie swoją część, jako b ra t młodszy, ale tylko 
chłopczyna będący w Irlandyi, syn biednej Mareny, 
ma zostać moim spadkobiercą, lordem Dynely i pa­
rem Anglii. Eaz jeszcze powtarzam, nie zapominaj 
o tćj ostatnićj woli mojćj, Lucyo.“

Strasznych tych wyznań słuchałam klęcząc przy łó­
żku jego, a przeraziły mnie tak  okropnie że ani płakać 
ani słowa wymówić nie mogłam. Pokochałam bez­
granicznie E ryka od pierwszćj chwili jego urodze­
nia; był on całem mojem szczęściem, był dla mnie 
wszystkiem na św iecie.. W szystkie prawie matki

dzielą uczucia swoje między męża i dziecko, u mnie 
nie miało to miejsca... Aż tu  nakazują mi abym 
zabrała się z nim i opuściła wszystko, oddając jego 
ty tu ł i bogactwo dziecku innej kobiety. Przyznaj 
sam, Terry, zawołała unosząc się, że spełnienie ta ­
kich wymagań przechodzi siły ludzkie.11

Głos jćj zam arł w tym gorączkowym wykrzyku, 
konwulsyjnym jak łkanie; Terry u ją ł obie ręce bie­
dnej kobiety i uścisnął je  silnie.

„Masz pani słuszność, odrzekł smutnie. 
„Skonał gdy klęczałam przy jego łożu, mówiła 

dalćj; nieruchome, na wpół otwarte jego oczy g ro ­
źnie patrzyły na mnie, usta zdawały się chcićć mó­
wić jeszcze.11 Pamiętaj, mówił mi przed śmiercią, 
że powinnaś czuwrnć nad tem aby sprawiedliwości 
stało się zadość... ja  nie umiałem zdobyć się na to, 
ty powinnaś spełnić ten wielki obowiązek... Jeźli 
mi tego nie przyrzeczesz nie zaznam spokoju w g ro ­
bie. Przyrzecz mi że odszukasz to dziecię i w obec 
świata uznasz i wrócisz mu jego prawa... przy­
rzecz!... “ Były to ostatnie jego słowa, ja  nic nie 
przyrzekłam. Zbrakło mi głosu; gdyby naw et szło 
nie tylko o jego ale i o własne moje życie, nie by­
łabym  w stanie przemówić... Odurzona, osłupiała, 
dusza i ciało moje w straszną popadło prostracyę. 
Patrzył na mnie strasznem i oczami i jednocześnie 
dostał czkawki przedśm iertnej... więcej nic nie przy­
pominam sobie; zemdlałam, wyniesiono mnie bez- 
przytomną. Odbył się pogrzeb lorda Dynely, ja  
z Erykiem przewodniczyłam żałobnemu kondukto­
wi. Dziecko moje ubrano w żałobę, obdarłam ją  
z niego i odrzuciłam ze wstrętem. M iałże nosić 
żałobę po ojcu który tak okrutnie pozbawił go na­
zwiska i majątku?... nie! to niepodobna. Sama 
przywdziałam żałobne szaty, ale w sercu mojem nie 
czułam smutku ale niewysłowione oburzenie, gniew 
i niepohamowaną nienawiść dla tego zm arłego co 
był mężem moim. Na grobie jego umieszczono 
marmurową tablicę na której wypisano społeczne 
jego i domowe cnoty, a u dołu szumną tę cytatę: 
TJczynkl jego go przeżyją... A! tak, przeżyły go... 
zostawiając po sobie gorycz, hańbę i wyrzuty su ­
mienia. O! słowa te zastosowane do niego były 
strasznem, krwawem szyderstwem... Zdrowie moje 
ucierpiało znacznie, obłęd do pewnego stopnia ogar­
n ą ł umysł. Bałam  się okropnie tego umarłego 
i pogrzebanego człowieka: owa noc i to co mi w mój 
objawił dręczyły mnie jak  straszna zmora i przera­
żające widma... Nie mogłam... nie chciałam speł­
nić woli jego, ale to postanowienie przejmowało 
mnie zgrozą... a! straszna to rzecz nie spełnić z wła- 
snćj woli poleceń umierającego!... Powiedział mi: 
nie zaznam spokoju w grobie jeźli przekroczysz 
ostatnią wolę moją... to też były chwile że ogarn ia­
ła  mnie jakaś chorobliwa i zabobonna dbawa, aby 
nie pow stał z grobu w którym nie m iał spokoju 
i nie ścigał, nie mścił się nade mną. K rew  lodem 
ścinała mi się w żyłach. Gdyby tak dłużćj trw ało, 
oszalałabym niezawodnie; doktorzy kazali mi jechać 
do W łoch, zamiast tego pojechałam  do Galvay i wy­
szukałam ciebie. Reszta już ci wiadoma. Chcąc 
zrobić układ z sumieniem... podeszłam prawdę. P o ­
stanowiłam że będziesz się wychowywał i pobierał 
nauki razem  z synem moim, że podzielisz z nim 
wszystko... wszystko prócz mego macierzyńskiego 
przywiązania, bo tego dać ci nie mogłam pomimo
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źe pod każdym względem zasługiwałeś aa nie, ale 
wstręt i nienawiść jaką czułam do twego ojca, sta­
wały temu na przeszkodzie. Kiedyś, myślałam so­
bie, gdy i ja legnę na łożu śmierci, wyjawię ci całą 
prawdę, nim zaś to nastąpi będziesz używał wszel­
kich przyjemności życia, jakich tylko bogactwo do­
starczyć może. Nie bolejemy nad stratą o której 
nie wiemy. Eryk nie może, nie powinien zrzekać 
się swoich tytułów i majętności dla syna prostej ir- 
landzkićj wieśniaczki; cała przyszłość jego nie może 
być straconą skutkiem rozkazu umierającego ojca, 
okrutnego samoluba i rozpustnika... Nie powiem 
nic, zagrzebię prawdę w  najgłębszej tajemnicy... 
I  ciągle tak powtarzałam sobie i upływały lata 
i  obydwa jesteście ludźmi. Za dni kilka Eryk bę­
dzie pełnoletnim; on ma ożenić się z Fanny, ty 
z córką pastora... zamierzałam milczeć, dziś odkry­
łam ci prawdę. Zanosiłam do nieba gorące, gwał­
towne modły; wzywałam Boga aby dał mi poznać 
rzeczywisty mój obowiązek i siłę spełnienia go... 
i wysłuchał mych błagań, wypełniłam moją powin­
ność, poznałeś prawdę, wiesz już jak nikczemnie 
dotąd byłeś oszukiwany, pozbawiony dostojeństw 
i majątku... Oto papiery pozostawione przez lorda 
Dynely, i gotowa jestem powtórzyć to zeznanie 
przed sądami całćj Anglii! Teraz żdaje mi się to 
łatwem, ale serce mi pęka gdy pomyślę o Eryku...“

Głośne łkanie przerwało jój mowę. Przewidy­
wała straszne oburzenie, gniew i wściekłość Eryka... 
będzie chciał choćby do śmierci walczyć i proceso­
wać się ze swoim współzawodnikiem i w samolu- 
bnem uniesieniu złorzeczyć będzie pamięci ojca, 
znienawidzi tę której winien życie. Tak, znienawi­
dzi, bo ludzie samolubni i słabego charakteru są na­
der skłonni do tego. Ach! po co mówiła? czemu ra- 
czćj nie odebrała sobie życia? jak śmiała to powie­
dzieć? co znaczą wyrzuty sumienia i śmieszne oba­
wy choćby nie wiedzieć wielu umierających ojców, 
w obec praw jakie mu nadawało urodzenie?... Więc 
taka to była owa niby nieograniczona miłość jej 
macierzyńska?... O! lady Dynely wiedziała dobrze 
że jakikolwiek wszystko to weźmie koniec, Eryk 
nigdy je j nie przebaczy i nawet widywać nie ze­
chce: wiedziała to dobrze i tak była tego pewną, 
jak tego że siedzi i rozmawia z Terrym.

Podała mu zwit papierów, wziął je w milczeniu. 
Otóż i on, pomyślała z goryczą, i on mnie potępia, 
taką to odbiera się nagrodę za spełnienie obo­
wiązku...

„Nie już nie mam ci do powiedzenia, rzekła po 
chwili pewnym już głosem, odejdź Terry, proszę zo­
staw mnie samą.'1

Wstał powoli i zaczął się w nią wpatrywać. 
W pokoju było ciemno, mógł więc tylko widzićć 
nieruchomą jej postać i marmurową bladość jej 
twarzy.

„Sam jeszcze nie wiem co mam odpowiedzieć, 
rzekł przymuszonym, jakby nie swoim głosem. Je­
stem osłupiały i jakby nieprzytomny, w głowie mi 
się miesza... wszystko to takie dziwne i nieprzewi­
dziane... Zostaw mi, pani, dzisiejszą noc do namy­
słu... czy zgadzasz się na to?

— Nie mam prawa sprzeciwiać się twój woli, 
odrzekła szorstko, wszystko teraz od ciebie tylko 
zależy... tyś tu panem a nie ja... ty jesteś lordem 
Dynely.

Ale nie gniewasz się na mnie? rzekł poważnie 
choć z niejakiem wahaniem.

Takie pytanie zadawał jój niejednokrotnie, gdy 
dostrzegł w jćj oczach jakieś źle ukryte niezadowol- 
nienie, i drżący chciał się dowiedzićć ezera zasłużył

na nie. W tej chwili ta obawa i dziecięca prawie 
prostota głęboko ją wzruszyły:

„Ja miałabym gniewać się na ciebie! zawołała 
ze łzami. O! mój biedny Terry, ty nigdy, w całem 
życiu twojem nie dałeś mi powodu do najlżejszego 
niezadowolnienia.

— Cieszy mnie to niewymownie, i mam nadzieję 
że zawsze tak będzie, odrzekł z prostotą. A teraz 
jeszcze, dodał z niejakiem wahaniem, choć moje 
zdanie żadnej dla ciebie, lady Dynely, nie może 
mieć wagi, pozwól mi powiedzićć że bynajmnićj nie 
potępiam twego postępowania... i spodziewam się... 
potrzebuję być przekonanym że wierzysz temu. 
Pojmuję najzupełniej coś musiała wycierpieć... jak 
ciężkie brzemię kazano ci dźwigać na słabych bar­
kach twoich. Takich wymagań nie narzuca się mat­
ce... byłabyś więcćj jak człowiekiem gdybyś by­
ła spełniła czego od ciebie wymagał lord Dynely.11

Spojrzała na niego smutnym, beznadziejnym wzro­
kiem.

„Ty, Terry, nie byłbyś się wahał nawet, rzekła.
— Nie wiem... Nie jestem bohaterem, a do ta­

kich czynów heroizmu potrzeba. Nie jestem ani 
tak piękny ani tak śmiały jak Eryk, ale sądzę że 
łatwiej by mi było śmierć ponieść, niż dla własnej 
korzyści zrobić dobrowolnie przykrość komuś kogo 
kocham. Wszak rozumiesz mnie, lady Dynely, co 
chcę powiedzieć... Nie martw się więc tern zbyte­
cznie, bo serce mi pęka patrząc na łzy twoje... 
wszystko jeszcze może się dobrze skończyć. Wszak 
Eryk nic o tern nie wie?

— Nic... dotąd. A! będzie to dla mnie najcięż­
sza do przeżycia chwila!

Ukląkł przed nią i po raz pierwszy w życiu usta­
mi dotknął jej twarzy.

„Matko, rzekł, a głos jego tchnął nieograniczo- 
nem przywiązaniem, matko... ty najlepsza, najpra­
wdziwsza przyjaciółko moja... zaklinam cię nie roz­
paczaj!... wszystko będzie dobrze... Zostaw mi dzi­
siejszą noc do namysłu, a jutro raz na zawsze z tem 
skończemy.1'

Powstał i wyszedł cicho, zostawiając ją w strasz- 
nćj niepewności, niepokoju i obawie.

Rozdział X.

Rozmyślanie.

Tćj nocy, Terry Dennison po raz pierwszy w swem 
dwudziesto cztero letniem życiu, nie kładł się, czu­
wał i rozmyślał. Rozmyślanie!... o! bez wątpienia 
ze wszystkich nowych doświadczeń, rozmyślanie by­
ło najnowszem i prawie zupełnie nieznanem temu 
tak nie namyślającemu się młodzieńcowi.

Czy robił dobrze czy źle, zawsze to było bez na­
mysłu; działał jakby mimowolnie i z naturalnego 
popędu, nie namyślając się naprzód. Teraz miał 
stanowić o losach czterech osób, o przyszłości swojej 
lady Dynely i Izy.

Na samą tę myśl, coś nakształt uśmiechu przesu­
nęło się po ustach jego: on, Terry, ma być rozje­
mcą losu i całćj przyszłości pięknego i świetnego 
Eryka.

Ale uśmiech ten uleciał gdy tylko wszedł do swe­
go pokoju i położył na stoliku zwój papierów odda­
nych mu przez lady Dynely, zapisanych na wpół 
zatarłem pismem. Było to pismo ojca który tak 
okrutnie obszedł się z nim i z jego nieszczęśliwą 
matką... ojciec ten napisał to... chciał koniecznie 
wymierzyć mu sprawiedliwość, ale wtedy dopiero 
gdy sam nie miał już nic ucierpićć nad tem. Całe 
życie służył szatanowi, i dopiero umierając chciał

pojednać się z niebem, choćby ceną najboleśniej­
szych ofiar tych co po nim pozostaną. Całe jego 
życie było jednem nieprzerwanem pasmem zmysło­
wości i  błędów, i dopiero męty jego chciał złożyć 
w ofierze Stwórcy.

I  w' sercu jego nie powstało nic nad uczucie wstrę­
tu gdy patrzył na to wyblakłe pismo i myślał o tym 
co je kreślił, a który od tylu lat już w proch się 
obrócił.

„  Czyny jego go przeżyją/ “
Usiadł i zapatrzył się przed siebie. Nie był więc 

biednym Terry Dennison, zawdzięczającym wszyst­
ko dobroci lady Dynely, ale starszym synem lorda 
Dynely, a więc hrabią Dynely posiadającym dobra 
i pałace w połowie hrabstw składających Anglię, 
pałac w Highlands, villę w Ryde i listę przychodów 
tak długą jak jego genealogia. Mógł zrobić Izę 
lady Dynely, i na samą tę myśl twarz jego na chwilę 
zajaśniała radością.

Świetne te widoki roztaczały się przed jego wzro­
kiem jako zapowiedź pięknej, olśniewającej przysz­
łości.

Terry był nadzwyczaj bezinteresownym, jednak 
tak długo już żył w wyższem towarzystwie iż nie 
mógł nie wiedzićć jak wielką i radykalną zmianę ■ 
spowodowałoby to w jego położeniu. Od niego za­
leżało upomnieć się o jedno z najstarożytniejszych 
nazwisk rodowych w całej Wielkiej Brytanii i o je- i 
den z największych majątków, lub wyrzec się tego 
wszystkiego.

Przez pewien czas serce biło mu gwałtownie gdy 
rozmyślał nad tem, i nie dziw! boć przecie nie szło 
tu o jakąś zabawkę dziecinną, którą każdćj chwili 
można podjąć lub odrzucić.

1 owszechnie nazywano lerrego Dennison dobrym 
chłopcem... i rzeczywiście był takim i miał duszę 
szlachetną, tchnącą prostotą i prawością. Prawie 
nie iniał nieprzyjaciół, a przeciwnie licznych posia­
dał przyjaciół, jednakże w ich życzliwości dla niego 
można było dojrzeć jakby lekki odcień litości. Ter­
ry żył z nimi ale nie żył jak oni. Obejście jego 
i nawyknienia były za nadto prostoduszne; nie był 
wcale hulaką jak oni wszyscy i jakimi powinni być 
ludzie ich urodzenia. Nie p ił wcale lub tak mało 
że o tem i mówić nie warto było; nie grał w karty, 
nie bałamucił kobiet, panien ani mężatek, słowem 
postępował zupełnie nie odpowiednio swemu wieko­
wi. Jednak mimo to wszystko mężczyźni lubili 
Terrego; śmieli się z nim i z niego, me przekracza­
jąc wszakże właściwych granic. Był dobry i łago­
dny, przecież mimo to wysoki wzrost, siła i głęboka 
znajomość sztuki angielskićj „godzenia pod łopatkę11 
jednały mu pewne poszanowanie. Jeszcze w Oks­
fordzie, w dorocznych walkach jakie staczały z sobą 
uniwersytet i miasto, Dennison liczył się zawsze do 
szczęśliwych zwycięzców'. Był silnym, biegłym we 
wszelkich ćwiczeniach wymagających siły i zręczności; 
był niezrównanym myśliwym, ale na balach, w dam­
skich buduarach, na dworze — Terry ostatnie zaj­
mował miejsce, nie był ani dandym ani dwora­
kiem.

Nie szastał sercem ani dla dam ani dla baletni- 
czek, nie zbałamucił ani nie wykradł nikomu żony; 
nie pozował na nieprzepartego seduktora, a tem sa- j 
mem w niczem nie był podobny do bohaterów tego- 
czesnych popularnych romansów. Nie był wolny 
od pewnych wad, ale miał tćż i wielkie przymioty, 
wśród których szlachetność pierwsze zajmowała 
miejsce. Sprawić przykrość i boleść jakiej bądź 
kobiecie, a cóż dopiero lady Dynely którą czcił 
i kochał, było dla niego zupełnie niemożliwe, a wie­
dział źe korzystając z praw swoich i objawiając je



w obec świata, zakrwawiłby śmiertelnie serce lady 
Dynely.

Zapewne że dopuściła się podejścia, ale Terry 
praw ie nie uznawał jej winną. Kochała syna bezgra­
niczną miłością na jaką bardzo mało synów zasługuje, 
n a  jaką najniezawodniej nie zasługiwał E ryk H a­
m ilton—i mogłaż dobrowolnie i z rozwagą, przez 
posłuszeństwo dla nikczemnie samolubnego męża, 
pozbawić go odziedziczonych praw, na korzyść ja ­
kiegoś obcego dziecka, zabić całą jego przyszłość? 
Lord Dynely wymagał za wiele— przechodziło to 
siły słabej natury ludzkiej.

Odarto go i pozbawiono praw mu przysługujących 
ależ ona nic temu nie była winna. W szak mogła 
pozostawić go na całe życie w biednej chatce irlan­
dzkiej, na krańcach Galwayu, gdzieby dotąd wiódł 

nędzne, ciężkie życie wieśniacze. Któż mógłby ją> 
obwiniać i potępiać skoro nikt o niczem nie wie­
dział? Jednakże udała  się tam sama, zabrała z so­
bą, zawsze i we wszystkiem nie robiła różnicy między 
nim a własnym synem... Nie dość na tem, obecnie 
wyjawiła mu wszystko i oświadczyła gotowość do­
wieść przed światem prawdy słów swoich, bez wzglę­
du na to co ją  to kosztować miało.

Potem pomyślał o Eryku, i w idział wściekłość 
i gniew jego, równie wyraźnie jak  papiery leżące 
przed nim na stole. Niebieskie oczy młodego lor­
da pałały złością, piękna, zniewieściała twarz jego 
posiniała prawie od wściekłości i rządzy oporu... 
W iedział że Eryk nie odstąpiłby i prawował się do 
ostatniej życia chwili. Opinia publiczna będzie za 
nim; na dziesięć artykułów prawa, dziewięć prze­
mawiać będą na jego korzyść, stosunki i wpływy 
będą go popierać—i masz narażać się na tak nieró­
wną walkę? Byłby to proces nieskończony, głośny 
w całej Anglii; zaprzeczanoby ważności małżeństwa 
zawartego w Irlandyi z pominięciem obowiązujących 
formalności, a może nawet zdołanoby dowieść że 
w obec prawa małżeństwo to nie istniało zupełnie. 
A niedość na tem jakże to boleśnie dotkniętą byłaby 
lady Dynely skandalicznym rozgłosem jaki wywołał­
by taki proces—tak ona stałaby się najsm utniejszą 
ofiarą tego rodzinnego dramatu. O nie! w takich 
okolicznościach choćby najgoręci p rag n ą ł odzyskać 
praw a swoje, choćby był takim  samolubem jak  
Eryk, za nic w świeeie nie chciałby ich dochodzie. 
Ale Terry innego był usposobienia, dla niego to 
zrzeczenie się nie było zbyt ciężką ofiarą; nie miał 
w sobie ani cienia próżności lub pychy, przejął 
z m atki naturę uczciwego ale prostego człowieka. 
Stanowisko jakie zajmował było dla niego zupełnie 
wystarczającem, nie żądał innego. Miał stopień 
oficerski, pięćset funtów dochodu, byle jeszcze do­
stał za żonę ukochaną swoje Izę, nie p rag n ą ł nic 
więcej. Choćby świat zatrząsł się w swoich podsta­
wach, on będzie szczęśliwy.

Głębokie westchnienie położyło kres długim jego 
rozmyślaniom; machnął ręką  jakby odgarniając raz 
na zawsze całą tę sprawę, poczem zapalił cygaro, 
zozwinął papiery i zaczął je  przeglądać. Była tam 
m etryka ślubna, m etryka jego urodzenia i świadec­
two chrztu, i krótkie zeznanie napisane ręką jego oj­
ca, odnoszące się do małżeństwa jego z M areną Gen- 
non, prostą wieśniaczką z Galway, jakie zaw arł pod 
nazwiskiem Dennison. Przeczytawszy zw inął na- 
powrót papiery.

„Biedna m atka moja! pomyślał, ileż m usiała prze­
cierpieć... O lordzie Dynely! nie spełni się ostatnia 
wola twoja; dość już złego zrobiłeś za życia, nie 
można dozwolić ci jeszcze po śmierci unieszezęśli- 
wiać twoje ofiary.1'

W stał i poszedł do otwartego okna pomarzyć tro­

chę i wypalić cygaro. Co tam  robi ukochana jego 
Iza? Ach! zasypia zapewne słodkim snem ta  śliczna 
królowa jego serca, z jego pierścionkiem na palcu, 
z myślą o nim w sercu. Ju tro  zaraz pojedzie do 
niej i wypowie nareszcie co tak dawno powiedzieć 
pragnął. Ujrzy uroczą jej twarzyczkę ożywioną mi- 
łem  wzruszeniem, uśmiechniętą i zarumienioną tak 
wymownym rumieńcem, usłyszy czułe słowa wypo­
wiedziane jej dźwięcznym głosem —i poczciwy Ter­
ry cały był przejęty miłością, rozkoszą i niewymo­
wną wdzięcznością za tyle spodziewanego szczęścia. 
Całe życie o tem tylko myśleć, o to tylko starać się 
będzie aby ubóstwiona jego Iza była szczęśliwą, oto- 
czy ją  pieszczotami, najlżejsze nawet ciernie usunie 
z jej drogi. Tak, pojedzie zaraz nazajutrz, pobiorą 
się jeszcze przed Bożem Narodzeniem, a potem, po­
tem... będą szczęśliwi, szczęśliwi zawsze i wszędzie.

Nazajutrz Terry Dennison nie wstał zbyt rano; to 
też wszystkie zegary wybiły już pierwszą z południa, 
gdy wystrojony w piękny strój przedobiedni wszedł 
do pokoju lady Dynely.

„Kochana lady Dynely...“ zaczął mówić i przerwał 
nagle.

O nieba! jakże strasznie była zmienioną! blada 
jak  śmierć usta sine i spieczone w oczach wyraz roz­
paczy, prawie obłędu. Całą noc nie zamknęła oka, 
tylko gorączkowo chodziła po pokoju; odchodziła od 
zmysłów na myśl o tem co uczyniła i jakie mogą 
z tego wyniknąć następstwa. Wszyscy będą o tem 
wiedzieć... i Eryk dowie się o tem wszystkiem, po­
zna straszną prawdę... sama ta  myśl napawała ją  
straszną goryczą, przejmowała rozpaczą. Z nąła  
szlachetność Terrego, ale jej się zdawało że wspa­
niałomyślność sięgająca aż tak  daleko aby c a łą  tę 
prawdę ukryć przed światem, przechodzi siły czło­
wieka.

W stała i opierając się jedną ręką na poręczy fote­
la, utkwiła w niego swe zapłakane oczy z wyrazem 
przerażającego niepokoju. Kobieta przestraszona, 
mająca za chwilę usłyszćć wyrok śmierci, nie mo­
głaby patrzeć inaczej. Chciała przemówić, z jej 
spiekłych i drgających ust, wydarł się tylko jakiś 
dźwięk ostry i niezrozumiały.

Zbliżył się i ujął obie jej ręce, patrząc na  n ią  
z nieopisanem współczuciem i litością; wyrzucał so­
bie że choć na jedną noc dał jśj pozostać w tak drę­
czącym niepokoju. Ten przestrach jej dowodził że 
nie znała go dobrze; myśl ta  przykre na nim zrobiła 
wrażenie.

„Lady Dynely... matko ukochana ... jakżeś mogła 
przypuszczać że będę chciał zrobić użytek z tajem ni­
cy jak ą  wyjawiłaś mi wczoraj wieczorem... Samą to 
myślą wyrządziłaś mi krzywdę. Za nadto kocham 
ciebie i Eryka, umiem oceniać dobroć twoją dla 
mnie, abym miał dopuścić się tak samolubnej i poni­
żającej niewdzięczności! Patrz!...

W yjął z kieszeni zwój papierów; jasny ogień pło­
nął na kominku; chwilkę potrzymał nad nim papie­
ry, poczem spuścił je  w płomień.

Lady Dynely wydała krzyk przeraźliwy... jeden 
z tych co raz słyszany nigdy nie da się zapomnićć... 
i stała jakby skam ieniała z radości.

Oboje utkwili oczy w papier który zasyczał i spło­
nął niebawem; parę czarnych płatków uniosło się 
w powietrzu, metryka ślubna i zeznanie lorda Dyne­
ly obróciły się w popiół.

— Otóż wszystko skończone, nie pozostało i śla­
du tak dręczącej cię tajemnicy, co do mnie ani przez 
życie całe ani umierając nie zdradzę jćj ani jednem 
słówkiem.

Pochyliła się ku Terrem u zarzucając mu ręce na 
szyję i opierając głowę na jego ramieniu; nerwowe

drganie wstrząsało całem jej ciałem, gwałtowne, 
łkanie pierś podnosiło. Uścisnęła go konwulsyjnie 
żadne nie wymówiło ani słówka, tylko łzy zrośiły 
niebieskie oczy Terrego. Posadził lekko lady D y­
nely na  fotelu i ukląkł przed nią.

— Nie mów nic, rzekł tonem prośby, nie dziękuj 
boby mi to sprawiło przykrość. Jak  mogłaś myśleć 
że ja  zrobię czego to tak bardzo się lękałaś?... mog- 
łażeś przypuszczać że jestem podobnym nędzni­
kiem?...

—  Ty nędznikiem!... ty mój Terry... tyś chyba 
anioł nie człowiek!...

Terry się rozśmiał. Była to chwila nader u ro ­
czysta, ale to porównanie go do anioła tak mu się 
wydało pociesznem, że wesoły chłopak nie mógł po­
wstrzymać się od śmiechu.

—  O! to za nadto, lady Dynely; ty pierwsza na 
świeeie upatrzyłaś we mnie anielskie przymioty, 
a zapewniam cię najuroczyściej że ich bynajmnićj 
nie posiadam i nie zasługuję na tak wielkie pochwa­
ły. Postępowanie moje nie jest znów takbezgran i- 
cznem poświęceniem; nie jestem ani ambitny ani tak  
żądny uciech jak  świetny i piękny Eryk, Jestem  
oficerem dragonów, mam zapewnione pięćset funtów 
dochodu, ożenię się z najwięcój kochaną ze w szyst­
kich dziewic angielskich, i cóż już może mi brako­
wać do szczęścia?... Przeciwnie ogłosiwszy przed 
światem moje urodzenie, godności i tytuły, objąwszy 
tak  ogromny majątek, wtedy zgodnie z zasadą; 
„Szlachectwo i bogatwo zobowiązuje" przyjąłbym 
na siebie wielkie i trudne obowiązki, a nie wywią­
zując się z nich godnie, stałbym  się niemiłym Bogu 
i ludziom. E ryk stworzony jest na ulubieńca fortu­
ny, ja  powinienem zostać p ostym Terencyuszem 
Dennison.

Mocno wzruszona, lady Dynely patrzyła na niego 
smutnie i z uwielbieniem zarazem. On klęczał do­
tąd  przed nią, ona rękami obejmowała go za szyję.

„Prostym Terrencyuszem Dennison, powtórzyła. 
O! nie, Terry, ty jesteś stworzony na bohatera. 
A! czemuż Eryk pod tym względem nie podobny do 
ciebie! on nie byłby zdolny postąpić jak ty postąp i­
łeś... Skąd wziąłeś tak wzniosłe, tak  wielkie serce, 
taką moc wdzięczności?... Z twarzy podobny jesteś 
do ojca; masz ten sam kolor włosów... tak  tyś podo­
bny z twarzy, ale lękam się czy Eryk nie jest podo­
bny sercem.

— Przecież E ryk nie jest znów tak złym, odrzekł 
Terry nie wiedząc co odpowiedzić. Ale nie mówmy 
już o tem; niech wszystko pozostanie jak dotąd, ja k  
gdybym rzeczywiście był czem dotąd być m yślałem, 
sierotą, dalekim krewnym znakomitej rodziny. Je- 
źli...

Spuścił głowę i zaczerwienił się.
„Jeźli za to będziesz mnie kochać trochę więcej, 

lady Dynely, będę mógł powiedzieć sobie, jak to czę­
sto piszą w romansach: Nie pracowałem darmo."

Pochyliła się ku niemu, i po raz pierwszy uści­
skała go jak  własnego syna.

„Możnasz nie kochaćciebie, Terry? O! szczęśliwa 
stokroć szczęśliwa ta  wybrana twoja... Wiem ja k  
pragniesz powrócić do niej, a jednak, proszę cię. 
nie opuszczaj mnie jeszcze. To nadzwyczajne spo­
tykające mnie szczęście, ta  godna uwielbienia w spa­
niałomyślność twoja, wydają mi się za wielkie aby 
mogły być rzeczywiste... Jeźli się oddalisz, powrócą 
tak  już od dawna dręczące mnie obawy, i znów bę­
dę nieszczęśliwa. Jestem nadzwyczaj osłabiona 
i rozdrażniona, zostań ze mną jeszcze z kilka dni, 
ferry, abym mogła oswoić się ze szczęściem jakie 
ci zawdzięczam."

Pozostać była to dla niego daleko większa ofiara



niż to zrzeczenie się praw swoich, nie zawahał 
się jednak, nie zapom niał o swój wdzięczności, 
mógłżeby czegoś odmówić swej dobrodziejce?

— Pozostanę cały tydzień, odpowiedział; czeka­
łem tak długo, cóż znaczy kilka dni więcćj?

N apisał do swoich przyjaciół że za tydzień dopie­
ro może przybyć do nich alepo jego upływie przyje- 
dzie niezawodnie, a zanim to nastąpi poleca się ich 
pam ięci.

Tydzień upłynął, mógł rozporządzać sobą. Zao­
patrzywszy się w pierścionek zaręczynowy, m ałą 
obrączkę do połowy wysadzoną brylantami, Denni­
son wyjechał do Lincoln w piękny poranek sierpnio­
wy. Ptaki Śpiewały, słońce świeciło, murawy tak 
były zielone jakby w;yszły z pod penzla najświetniej­
szego kolorysty. Ani jedna chm urka nie zasępiała 
pogodnego nieba. ,.Tak jasnem i czystem będzie mo­
je  niebo, pomyślał Terry, ubrany w elegancki strój 
letni, szczęśliwy, prawie piękny, gdy siedząc w wa­
gonie pędził do Starling, nie rozkładając nawet le­
żącego obok niego Times’a.

„Jakżebym  chciał wiedzieć, szeptał sam do siebie 
Terry, co robi w tej chwili moja ukochana... cieka­
wym także dla czego E ryk  nie wraca. Nie może 
się to podobać Fanny. Jeden tylko dzień spędził 
w domu po powrocie i odjechał, i bawi już przeszło 
dwa tygodnie... Bawi u C arrutbers’ów, ale ciekawym 
bardzo co tam robi tak  długo. Doprawdy, pojąć te ­
go nie mogę.“

Rozdział XI.

P i k n i k .

B yło  to po południu, w piękny dzień sierpniowy, 
słońce pełnym świeciło blaskiem a lśniące jego 
światło złociło wszystkie przedmioty, gdy Denison 
s taną ł przy kracie i otworzywszy furtkę, wszedł do 
m ieszkania pastora. Cały dom otoczony był krze­
wam i róż, kapryfolium, werbenami, geranią i fuksy- 
ami, m iłą woń roztaczającemi w powietrzu. W szy­
stkie okna i drzwi były otwarte, ale niedzielna cisza 
zaległa w pokojach.

Gdy cień wysokiej jego postaci odbił się przez 
drzwi od sieni, jedyna osoba siedząca w tym pokoju 
podniosła oczy od roboty i ujrzawszy Terrego wyda­
ł a  lekki okrzyk zadziwienia.

B yła to najstarsza i najchudsza z trzech najstar­
szych panien Higgins.

— Ach! jakżeś mnie pan przestraszył! zawołała. 
To pan, panie Terry... ktoby się spodziewał?.,. 
W ejdźże pan proszę. Nie spodziewałam się dziś n i­
kogo; w całym domu ja  tylko pozostałam i Belinda, 
wszyscy poszli...

— Wszyscy poszli, powtórzył, zwolna, a gdzież 
poszli, Arabello?

— A gdzieżby jak  nie na piknik. A! zapomnia­
łam  że nie wiesz o niczem. Sir F ilip  C arruthers, 
lord Dynely i kilku młodych paniczów bawiących 
obecnie w pałacu, urządzili piknik na który cały 
nasz dom został zaproszony; wszyscy więc udali się 
tam, ja  tylko z Belindą pozostałam, boć trzeba że­
by ktoś pilnował domu podczas gdy inni hulają. B e­
linda jest w kuchni, gdzie przyrządza marmeladę, 
ja  siedzę tu i szyję dla Izy. Zawsze jedno i to sa­
mo, dodała z goryczą najstarsza panna Higgins; ca­
łe życie pomiatają mną jak  kopciuszkiem, zawsze 
muszę siedzićć w domu jakby na pokucie.

—  Gdzież odbywa się ten piknik, Arabello? za­
pytał żywo Terry.

W  pierwszej chwili wiadomość ta  przykre na nim 
zrobiła wrażenie, ale uspokoił się prędko.

— W  pałacu Caruthers, ma się rozumićć. Jak
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tylko pan_ wyjechałeś, odbywają się tam nieustające 
zabawy, przejażdżki po wodzie, g ra  w kroket, i naj­
rozm aitsze rozrywki. Iza stała się wietrznicą... 
zw racałam  już na to uwagę mamy. Taka gąska 
powinna być pilnie strzeżona, siedzieć w domu i pil­
nować roboty, a nie spacerować z młodymi panicza­
mi i przewracać do nich oczy. Ja  w jćj wieku nie 
dopuszczałam się nigdy nic podobnego... Masz to ­
bie, odszedł... I  to także ofiara panny Izy... A! ja­
cy ci mężczyźni są głupi!...

N ajstarsza z panien Higgins liczyła już trzydzieści 
pięć wiosen; nie była zła w gruncie, ale zimna obo­
jętność jaką okazywali jćj mężczyźni od lat już pięt- 
tnastu, skwasiła jej charakter i obudziła złośliwość. 
Powróciła do porzuconej roboty, a Terry udał się na 
piknik.

Do C aruthers było daleko a upał dokuczał. Słoń­
ce dopiekało, zaledwie niekiedy zawiał lekki wie­
trzyk— nareszcie doszedł do miejsca gdzie się odby­
w ała zabawa. Do koła widać było porozpinane na 
murawie namioty i markizy; ukryta w7 cieniu drzew 
muzyka wojskowa odgrywmła piękne melodye; strze­
lano z łuku, grano w kroket, tańczono, zabawiano 
się wszystkiem co zająć może płoche, lekkomyślne 
umysły. Ze wszech stron ukazywały się młode, ja­
sno poubierane dziewczęta, odbijające jak różnobar­
wne kwiaty od zielonej murawy, ale nigdzie nie 
m ógł dojrzeć swej ukochanej.

— Ach! jak  się masz Terry, zawołał wielebny pa­
stor Higgins, wyciągając do niego rękę w czarnej 
nicianej rękawiczce. Kiedyżeś przyjechał?

—  Przed chwilą. Gdzież jest... chciałem powie­
dzieć gdzież są panie?

— Amelia, Józefina i Em m elina wprawiają się 
w strzelanie z łuku. Kornelia i W iktorya grają 
w kroket, Ewangelina siedzi przy matce; Elżbieta 
dopiero co tu była, a Arabella i Belinda zostały 
w7 domu, odrzekł spokojnie pastor.

— Widziałem się z Arabellą, ale gdzież je s t Iza?
— Iza jest... hm!., nie widzę jej jakoś, odrzekł 

powoli oglądając sią do koła. Elżuniu dziecię mo­
je, gdzie jest Iza?

— Iza pływa w łodzi po stawie z lordem Dynely, 
ojczulku, odrzekła z pewnym im pertynenckim  od­
cieniem w głosie siódma panna Higgins, spoglądając 
złośliwie na Terrego. Jeźli chcesz ich odszukać, 
Terry, mogę cię zaprowadzić.

Podał jej rękę i poprowadziła go przez łąk i i gaje 
do miejsca w którem  pomiędzy dwoma wzgórzami 
błyszczała woda, niby staw w miniaturze. Na jej 
powierzchni unosiła się m ała łódź biała, podobna 
do wielkiego kwiatu białej lilii, w niej siedział mło­
dzieniec i dziewczyna.

— Oto Iza i lord Dynely, rzekła ze złośliwym 
uśmiechem Elżbieta. Nie wiem jakie są zamiary 
lorda Dynely, ale wiem że będąc na miejscu papy, 
zapytałabym  go o to.

Terry poczerwieniał. Spojrzał na nią a serce je ­
go boleśnie się ścisnęło.

— Co chcesz przez to powiedzieć, Elizo? zapytał.
Chcę powiedzieć, odrzekła najzłośliwsza i naj­

przezorniejsza z panien Higgins, żejak  na człowieka 
już zaręczonego, lord Dynely za często do nas przy­
chodzi i zanadto zajęty jest Izą. Bo wszakże pra­
wda że jest zaręczony.

— Tak... nie... sam nie wiem; je s t on... Elizo, ty 
nie chcesz przecie dać mi do zrozumienia że Iza 
jest... jest...— tu tw arz jego nagle pobladła—jest 
zakochana w lordzie Dynely?

— O tem nic powiedzieć nie mogę, odrzekła, ja  
nie trawię życia na spacerowaniu przy blasku księ­
życa, czytaniu romansów i poezyj. Muszę odwie­

dzać chorych w moim wydziale, bywać na posiedze­
niach Towarzystwa biblijnego i na zebraniach 
w Darcas. Nie znam i nie rozumiem nic co tylko 
odnosi się do miłości i m arnej czułostkowości, dodała 
z szyderskim uśmiechem, wiem tylko że będąc na 
miejscu ojca, nie pozwoliłabym młodemu lordowi 
przesiadywać w domu od rana  do wieczora, zalecać 
się do najładniejszej z moich córek, odbywać z ni? 
samotne wycieczki już to przy świetle księżyca już przy 
blasku słonecznym, lub znowu bardzo ranoj całe go­
dziny leżeć na murawie przy jej nogach, czytać z ni? 
M eredith’a, Tennyson a, trzymać jej jedwab do zwi­
jania, śpiewać z nią duety i... Ale bah! gdyby oj­
ciec nasz włożył i trzy pary okularów, nie widziałb; 
jeszcze coby się działo na jego nosie lub na bro­
dzie.

— A! więc tak  postępują! zawołał Terry dotknię­
ty  w głębi serca.

— Sam się pan przekonasz. Dość wymienić 
w obec Izy nazwisko tego gentlemana, aby się za­
czerw ieniła po same uszy. Powiedziałam to ojcu, 
powiedziała mu to i Arabella, ale to groch na ścia 
nę. „Ta! ta! ta! dajcie mi pokój, moje dzieci, nieci 
się mała Iza zabawi. On zdaje się zacny chłopiec 
ona poczciwa i niewinna dziewczyna, cóż złego ż '  
się pośmieją razem.“ Oto co odpowiada ojciec nr 
cz}nione mu uwagi. W edług mnie, szczególniejsz 
to rodzaj zabawy dla młodej, przyzwoitej panienk 
Z mamą gorsza jeszcze sprawa, słowa sobie powie 
dzieć nie da, cieszy się tylko że córka jej będzie 
wielką^ panią. Co do mnie, pojąć nie mogę podo­
bnej niedorzeczności, zawołała z oburzeniem pozyty­
wna i praktyczna Elżbieta Higgins.

Terry milczał; śmiertelna bladość pokryła twarz 
jego; patrzy smutnie na zwierciadlaną wód powierz­
chnię, łódź znikła na zakręcie, słychać śpiew Izy. 
Dźwięczny jej głos dochodzi do nich, pomieszany 
wkrótce ze śpiewem lorda Dynely. Słuchali 

w milczeniu, dopokąd ostatnia nuta nie zamilkła.
„Chodźmy, rzekła Elżbieta, patrząc z pewnćm 

współczuciem na zmienioną twarz Terrego.
Lubiła go bardzo. Elżbieta była narzeczoną 

Edwina Meeke, wikaryusza jej ojca, ale uczucie ja ­
kie m iała dla niego było tak spokojne i chłodne iż 
nie przeszkadzało powstać w jej sercu prawdziwie 
braterskiem u przywiązaniu - a takie tylko żywiła 
dla Terrego, którego uw ażała już za szwagra.

— Terry, rzekła, jeźli kochasz Izę i jeźli obcho­
dzi cię panna Forrester, doradź po przyjacielsku lor­
dowi Dynely, żeby nie tak często tu przychodził 
i nie tak długo przesiadywał.

Biedny Teriy! szedł obok niej, ale niebo nie wy­
daje mu się już^ tak świetnem, ziemia tak  piękną. 
Słońce nie jaśnieje tak wspaniałym blaskiem, lub 
przynajm niej blask jego nie przedziera się do jego
duszy. Pierwszy raz w życiu zazdrość zbudziła sie 
w jego sercu.

W sparta na jego ramieniu, Elżbieta poprowadziła 
go w przeciwną stronę, Mówi do niego ciągle, roz­
powiada mu jak pan Meeke zamierza dom swój 
urządzić, o biednych znajdujących się w parafii, 
o szkółkach i stowawarzyszeniach, on słueha nie 
słysząc, nie rozumiejąc. Iza i Eryk! E ryk  i Iza! dwa 
te połączone imiona nieustanie brzmią mu w uszach 
tkwią w mózgu.

(d. c. n)
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(Dokończenie)

N. 7.  S z la k  Z k ra tek  ażurowych w yciągniętych w płó tn ie .

le -fleu rs ; 6 cent. szerokie koronki b re tońsk ie  i kokardy 
z atlasow ej 4 cent. szerokiej w stążki w kolorze żółtym  
i oliwkowym stanow ią p rzy b ran ie  stro jnego vetem ent, 
k tó re  z przodu m a wstawiony p lastron  z blado n iebieskiej 
m ateryi cały nagarn irow any  koronką. K apelusz b iały  ba - 
stow y, podszyty  czarnym  aksam item  i podpięty z boku 
kokardą.

są obw iedzione łańcuszkiem  z n itk i z ło te j, stanow ią p r z y ­
b ran ie  sukni z ciem nego k re to n u , zakończonej fa lbaną  
plisow aną w kontrafałdy . Trzody v e tem en t dopełnione 
bardzo d łu g ą  odciętą kam izelką, za ścięte tro ch ę  śpicza- 
sto. K o kardy  z wstążki kolorow ej.

N. 15. S u k n ia  p rzy b ran a  koronką .

O dpow iedni do firanek , serw et i t. p. może być wy­
kończony oddzielnie i naszyty, a lbo  też wyciąga się k ra tk i 
w prost z tła . Na ryc in ie  7 k ra tk a  tw orzy się przez wy­
ciągan ie  sześciu n itek  tła , pozostaw iając po trzy  nitki 
wzdłuż i w poprzek  na k ra tk ę . N itk i wyciągnięte p rzyci­
nają się rów no p rzy  sam ych b rzegach , albo  co jeszcze 
um acnia lo b o tę  podw ijają pod spód i przystębnow ują, 
ale to ro b i się ty lko  wtedy gdy szlak nie je s t naszyty  
lecz wyciągany w tle . Szlaki p rzygotow ane oddzielnie do 
naszycia m ają b rzeg i w puszczane w wązki obrąb  i zastę- 
bnowane lub p rzeszy te  luźnym  ściegiem , jak  na ryc. 7, 
rzadko lecz rów no; następn ie  daje się  pajączki i paski 
m atowe wyszyte baw ełną N r. 5 a wyszycie deseniowe 
między paski dane je s t nićmi.

N. 8 .  S z l a k  Ściegiem gobelinowym  i luźnym.

T łó tn o  kanwowe lu b  kanw a de congres stanow i naj­
odpowiedniejszy m ate ry a ł do wyszycia tego  rodzaju szla­
ków . Ł atw e wy konanie  haftu  objaśnia dostatecznie ry ­
cina; do wyszymia m ożna użyć, stosow nie do tła  baw ełny 
b iałe j lub kolorow ej albo jedw abiu .

N. 9 — 18. U b r a n i a  letn ie.

N. 9 .  2 7  i 3 9 .  S u k n i a  Z dług im  stan ik iem  z m ateryału
gładkiego  i w pasy.

S tanik zapięty  je s t na 
haftk i a guziki dane u góry 
z boków po za b rzegam i ka­
mizelki z m ateryału  w pasy 
i przy k ieszeniach przyszy­
tych u dołu przodów , tuż przy 
kam izelce. S p ó d n i c a  ma 
przód i b ry t tylny plisow ane 
a z boków dane plisow anie 
ty lko 30 cent. szerokie. R y­
cina 2 7 wskazuje krój tu n i­
ki upiętej na spódnicy; p rze ­
dni b ry t a) od gó ry  na 3 0 
cent. zestawiony gładko , sfa ł- 
dowany je s t  do 130  a z bo ­
ków  do 92 centym , długości 
i po zaszyciu zaszewek gó r­
nych, wszyty g ładko  wraz 
z suknią; plisa z m ateryału  
w pasy  je s t 11 cent. szeroka.
O bie połow y ty lnego  b ry ta  
są podobnie jak  przód sfaldo- 
wane z brzegów  skośnych do 
92 cent. i w całej długości 
oszyte z przodem , następnie  
b ry t tylny złożony punktam i 
do siebie założony je s t  ku 
górze  w fałdę 2 8 cent. g łębo­
ką. G órny brzeg  tylnego b ry ­
ta  na szerokość p lis wszvty 
je s t g ładko  z boków  zaś tro ­
chę zm arszczony. K apelusz 
florencki opisany przy ryc.
37 w N -rze 2 5.

N- 10 S u k n ia  ozdobiona
szlakam i haftow anem i.

U szyta z ciemno oliw ko­
wego m ateryału  ,,to ile de M ul- 
house*‘ ma vetem ent i spód­
nicę naszytą plisam i z haftem  
krzyżykowym  filozelą żółta­
w ą . '  K okardy  z wstążki tego 
co suknia i co ha ft koloru; 
na szyi wielkie dżetowe szli­
fow ane perły . K apelusz cza r- 
nV słomkowy z wysoką głów­
ką, podszyty czarnym  a tła ­
sem , opasany fałdowanym  sko­
sem spiętym  k o kardą, z boku 
bukiecik  kwiatów.

N. 11 i 2 9 .  S u k n ia  z vetem ent.

Spódnica n iesięgająca ziem i z m ate ry i faille  ciemno 
oliwkowego ko loru , oszyta plisow aniem  16 cen t szero- 
kiem . V etem en t z przodam i form ą princesse i z odcina-
Eemi plecam i je s t  z blado żółtaw ej m ate ry i w deseń m il-

N. 12 i 2 8 .  U b r a n i e  Z białego ba tystu .

p  K olorow e szlaki z haftu  m aszynowego można zastąpić 
ponsowem  lub szafirow em  wyszyciem", plisy są 4, fa lban­
ki 6 cent. szerok ie . Spódnica z przodu zakończona p liso­
waniem  16 cent, szerokiem , składanem  w fałdy 5 cent. 
szerokie  a  3 głębokie; ty ln e  b ry ty  m ają dwie po 8 cent. 
szerokie, drobno plisow ane fa lbanki. K rój tu n ik i zrobio­
nej oddzielnie lub upiętej na sukni podaliśm y na ryc. 2 8 . 
K okardy  z wstążki atłasow ej 3 i pó ł cent. szerokiej w ko­
lorze tak im  jak  sz lak . S tan ik  szyje się bez podszewki 
i ma baskinę k ró tk ą , z przodu  ściętą bawetowo z tyłu fa ł­
dowaną i p rzed łużoną n ak sz ta łt frak a . Szlak naszyty 
z ty łu  w ząb śp iczasty  z przodu odznacza brzegi kam izel­
ki złożonej w d robne  fa łd k i. K apo tka  b iała  słom kowa 
zdobna ko ronką b re to ń sk ą , w stążką serge i kw iatam i ja ­
błoni.

N. 13 .  S u k n ia  z m antylą.

O drobiona form ą p rincesse  z m atery i g ładk ie j i ada­
m aszkowej; szerok ie , ozdobione haftem  ranw ersy boczne 
są na w ierzchu tren u  sp ię te  atłasow ą kokardą. M antyla 
z Bzalowemi końcam i z m atery i ,,s ic ilenne“  oszyte p liso­
w aniem  z czarnej koronki 7 cent. szerokiej i pasm anteryą

as?

N .  1. U branie  negliżowe. N . 2 . U bran ie  domowe.

z koronkam i 8 cen t. szeroką. K apelusz  czarny  słomkowy 
z rondkiem  podszytym  bufowanym  a tłasem , p rzybrany  
k o ronką i piórem .

N. 14. S u k n i a  Z vetem ent.

Szlaki drukow ane w deseń kolorow y k tó reg o  kontury

T ak ie  o d rob ien ie  nadaje się do kosztownych lub  do ta ­
nich m ateryałów  i może być zastosow ane p rzy  s tro jnem  
wizytowem  lub przy spacerow em  u b ran iu . Spódnica n ie - 
sięgająca do ziem i oszyta trzem a plisowanem i fa lbankam i; 
b ry t przedni złożony w poprzeczne  fałdy przedzielony 
trzem a rzędam i koronki. Boczne b ry ty  d rap ery i docho­
dzące do p rzodu  sukni, złączone z ty łu  p rostym  zręcznie 
podpiętym  brytem , są także  złożone w poprzeczne fa łdy , 
z jednego  boku przytw ierdzone wzdłuż p rzodu  kokarda­
mi, z d rug iego  przyszyte w odstępie 1 0 cent. od brzegu  
a przy przodzie rozk ładające się w achiarzow o. P rzo d y  
stan ik a  dopełnionego kam izelką są z brzegów  o ry g in a l­
nie zakończone skosem  1 4 centym , szerokim , założonym  
w fałdki zeb rane  ściśle aż do w cięcia stanu , niżej zaś skos 
puszczony je s t wolno i przeprow adzony do pleców  s ta n i­
k a  gdzie przew iązany je s t lekko na środku  baskiny. K o­
kardy  z wstążki 7 cent. szerok iej. K apelusz  z szerokiem  
plaskiem  rondkiem  wygiętęm  z przodu , jak  na  rvc. 3 5 
w N -rze 2 5.

N. 16. U bra tl ie  m ałej dziewczynki.

Sukieneczka z bronzow ego 1 eżu p rzedstaw iona na ryc 
1 6 m a form ę luźnego p a le tocika  dopełn ionego  fałdow aną 
fa lbaną  3 0 cent. szeroką, p rzyszytą  do podszew ki i wsu­
n iętą  14 cent. pod brzegi pa le tocika . D ługość su k ienk i

z przodu 70 z ty łu  7 3 cen t. 
Naszycie przednie, p lisk i, 
kieszonki, w ykłady na ręk a- 

__— —— ... .  '".ach i kołnierzyk są z dese­
niowego m aterya łu .

N. 17. S u k n ia  z czarnej g re ­
nadyny.

P rzy b ran a  suto  koronką, 
k tó ra  ma cały p rzód  zagarn i- 
rowany, odszyta form ą p rin ­
cesse, ma ty lne bryty  lekko 
bufowane.

N. 18. U b r a n i e  negliżow e.

N egliż  z cienkiego kaszm i­
ru  na podszewce jedw abnej 
m a przody fo rm ą princesse  
a p lecy złożone z k ilk u  czę­
ści. D rug ie  środkow e czę­
ści pleców 6 8 cen t. dane  są 
z a tła su , u g ó ry  po 8 i pó ł, 
w p asie  4 i pó ł b  dołu 7 
cent. szerokie; dopełn ien ie  
ich długości stanow i p rosty  
b ry t 64 cent. szerok i, z łożo­
ny w podw ójną k o n trafa łd ę , 
sp ię tą  k o kardą, u dołu sukni 
b ry t ten  w ysunięty n a  2 0 
cent. dłużej tw orzy tren  ścię­
ty prosto . W stążka  a tłasow a 
4 cen t szeroka, wszyw ka 3 
cen t. i k o ro n k a  4 cen t. sze­
ro k a  stanow i p rzy b ran ie  n e ­
gliże.

N. 19. C h u s t e c z k a  b a ty s to ­
wa wyszyta k rzyżykam i.

B rzegi chusteczki są w v- 
dzie rgane  w stopniow ane ząb­
ki; w odstęp ie  4 cen t. pow y­
żej dany szlaczek krzyżykow y, 
na ro g ach  skrzyżow any aż 
do brzegów ; m onogram  stoso­
wny do nazw iska odrobiony 
w dwóch ko lorach. M odel 
przedstaw iony na ryc. 1 9 by ł 
haftow any baw ełną szafirową 
do cieniu

N. 2 0 — 21a. Chusteczka jedw abna z k ra tk ą  ażurową.

C husteczka b ia ła  fularow a m ająca w kw adrat 40 cent. 
m a w odstęp ie  5 i pó ł cent. od brzegu daną k ra tk ę  ażu ­
row ą, z n itek  wysiepanych, przeszytą niebieskim  jedw a­
biem ; w ykonanie k ra tk i objaśnia ryc. 2 l a  w zwiększeniu
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a rye. 21 w naturalnej wielkości, przyczem wskazany jest 
szlaczek brzeżny dziergany w odstępach trzema ściegami 
stopniowej długości.

N- 2 2 — 2 4 .  Suknia z draperyą a panier.

Upięcie suto przybranej spódnicy, 
niesięgającej do ziem i, przedstawionej 
z przodu i z tylu na ryc. 2 2 —  2 3, 
wskazuje efektowne połączenie gładkie­
go i deseniowego m ateryału i nadaje 
się zarówno do perkalu, wełny, ma- 
teryi i  t. p. M odel był z perkalu gra­
natow ego i białego w deseń m ille fleurs; 
przybrauie było z mocnej nicianej 
wszywki i koronki wywodzonej nie­
bieskim; kokardy z wązkiej wstążki a- 
tłasowej. Środkiem przodu spódnicy 
naszyty wzdłuż skośny pas deseniowe­
go materyału, objęty wypustką, u góry 
15 u dołu 2 0 cent, 
szeroki, pod który 
z boków podchodd  
fałdowanie poprze­
czne z gładkiego  
materyału, sięgają­
ce aż do tylnego  
bryta a w górze 
dochodzące aż do 
podpięcia a panier.
N a ryc. 2 4 litera  
a )  wskazuje krój 
dwóch części panier 
z przodu zachodzą­
cych na siebie, sfał- 
dowanych p o d ł u g  
znaków i przyszy­
tych na sukni po­
dług ryc. 2 2 . P o­
dług części b) kra­
je się bryt tylny z 
gładkiego materya­
łu , którego podpię­
cie wskazuje ry'cina 
2 3. Plisowanie 15  
cent. szerokie zdo­
bi dół sukni.

ono

o u u

N . 4. Kapelusz podróżny filcowv

. 8. T oczek  
przybrany

piórami
N . 5. Kapelusz ogrodo 

wy ubrany koronką.

N . 9. Parasolik de 
tni-marquise z ko 

ronką.

8. Parasolik oszyty 
plisowaniem

1 5 . Pokrowiec na parasol. Patrz ryc 15 —  19.

7. Kapelusz z floren­
ckiej słomki.

szydełkowa.Koronka

N . 6. Kapelusz czarny bastowy.

N. 2 5  —  2 6 .  Suknia Z kaftanikowym stanikiem i kam i­
zelką. Krój stanika patrz ryc. 35 w N-rze 2 3, kamizelki 

ryc. 13 — 14 w N-rze 11.

Spódnica przykrajana tylko w połowie długości, dopeł­
niona plisowaniem 6 0 cen t. szerokiem , przestębnowanem

pie 2 5 c. 
od góry a 
u d o ł u 
podszytem  
t a ś m ą .  
Przy s z y- 
cie pliso- 
w a n i a  
p r z y k r y ­
wa. d r a- 
perya u- 
fa łd o  w a- 
na poprze* 
c z n i e  z 
bryta 6 8 
cent. sze ­
rokiego a 
196 dłu­
g i e g o ,  
który w 
j e d n y m

końcu sfaldowany do 21 centymetrów na środku spód­
nicy jest zmarszczony do tejże długości, przyczepio­
ny na około sukni jest zmarszczony do tejże długości, 
przyczepiony na około sukni a z tyłu zbywająca długość  
spada na suknię w końcu zręcznie podpiętym i za- 
okrąglonym u dołu. Stanik i kamizelka dopaso- 
wywa się podług powyżej wskazanego kroju. Su­
knia ta jest z piaskowego beżu, z kamizelką z atła- ji: 
su tegoż koloru, haftowaną kolorowym jedwabiem; 
brzegi stanika przestębnowane kilkakrotnie.

W yszycie na tiulu do serwety r. 12.
13 —  14 . Kołnierzyk i m ankiety z wyszyciem  krzy- 

żykowem. Krój na arkuszu N . X III .

N. 3 0 — 31. Tunika
do sakni.

Rycina 3 0  wska­
zuje rozłożoną pła­
sko tunikę do sukni

„ _ w :

N . 17 . W yszycie do ryc 15

■
Pokrowiec na parasol. Patrz ryc. 15.

z ciemno granatowego płótna, która może być odrobioną 
z jakiegokolw iek m ateryału, podług kroju załączonego na 
ryc. 3 1 . Bryt przedni &) (w którym dane są w górze za- 

mniejsze lub głębsze odpowiednio do figury) 
zszywa się w całej długości g ła d ­
ko z klinem b), poczem zakła­
dają się fałdy oznaczone punkta­
mi i krzyżykami do 68 centym, 
długości. Tylny bryt c ) , z je ­
dnego brzegu fałduje się do ró­
wnej z bokiem długości, z dru­
giego oszywa plisowaniem 4 
cent. szerokiem, podpina w je­
dną fcłdę pod kokardą i przypi­
na do klina bccznego tuniki lub 
zapina na haftki. Szlaki zdobią­
ce tunikę podaliśmy na ryc. 2 6 
w N-rze 2 5.

N - 3 4  —  3 6 .  Su­
knia z haftowanemi 

szlakami.

Suknia przedsta­
wiona z pizodu i z 
tyłu na ryc. 84 —  
3 5 jest z jasno gra- 
nutowego perkalu, 
ozdobiona 6 cent. 
szerokiemi Szlaka­
mi w kolorowy de­
seń obwodzony łań­
cuszkiem  nitką zło­
tą. Stanik zapina­
ny z boku na kryte 
haftki, ma kam izel­
kę naszytą szlaka­
mi; baskiua z tyłu 
ma wstawioną część 
sfałdowaną wachla- 
rzowo, u góry ze­
braną pod kokardą 
z repsowej wstążki 
3 centymetra sze­
rokiej. Rycina 3 6 
podaje krój tuniki; 
a) przedstawia po­
łowę przodu, któ­

rego boczne brzegi przez złożenie trzech fałd skróco­
ne są do 5 6 centym.; bryt tylny b) sfałdowany u góry 
i z boku podług znaków, z drugiego boku puszczony  
gładko w całej długości. Spódnica ozdobiona plisowa­
niem , w odstępach 1 1 cent. naszytem wzdłuż szlakam i.

N. 3 7  -
3 8 .  Su­
knia Z ve-
tement 

panier.

Bardzo 
praktycz- 
nie j e s t  
kamizelkę 
uszyć od­
dzielnie i 
zm ień i a ć 
ją dowol­
nie; ręka­
wy na ryc.
8 7 także 
urządzone 
są w ten  
sposób iż 
mogą być
tylko do łokci, lub przez przypięcie oddzielnych części 
przedłużają się do ręki. M odel b y ł z materyału żółtego  
do prania (toile de Mulhouse); wypustki i kam izelka 

materyału granatowego, szlaki i ząbki 4 , 5 i 6 centym, 
szerokie i kokardy z atłasowej wstążki w dwóch kolorach 

2 i pół cent szerokiej, składały przybranie. V e­
rm o n t podpięte z przodu ii panier, z tyłu miał 
bryt prosty zręcznie ufałdowany a z przodu w pa­
sie było spięte jedną patką. Spódnica z przodu 
i z boków zaplisowana aż do kamizelki przeszyta 
szlakiem z falbaneczkami, przy tylnym brycie

miała tylko dwie 
plisowane falbanki 
po 9 centym, sze ­
rokie.

*«Jv« w

WM, B y g ftiR łw M y W  i

Serweta wyszywana na tiulu. Patrz 
ryc. 11 .

N , 18 . Szlak ściegiem  krzyżykowym i prostym do po­
krowca rycina 15 .

WP
rv r \j  /->

N . 19. W yszycie do ryc. 15.
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2 w IT. 22 T ygo­
d n ika. P lecy  z d łu ­
g ą  b ask iną  d o p e ł­
n ia  b ry t p ro sty  d) 
k tó ren  w górze i 
na  4 6 cent. od do ­
łu  ułożony je s t w 
szeroką k o n tra fa ł­
dę. K o kardy  ze 
wstążki w kolorze 
odpow iednim  dese­
niowi.

N. 1. Ubranie ran ­
ne złożone ze spó­
dn icy  i luźnego ve 

tem ent.

N . 2 2. K o karda  z wyszyciem krzv 
żykowem .

SŚ&i N. 4 .  KapelllSZ filcowy podróżny. P iaskow ego 
koloru , ubrany  takąż  gazą jedw abną, p rzerab ian ą  
w paski kolorowe k tó ra  z przodu u p ięta  w szero­
ką  kokardę, w koło głów ki w fałdy ułożona, a z ty ­

łu  w zręczny węzeł p rzew iązana. Z boku  w pięte skrzy­
dełko bronzowe.

K apelusz  spacerow y na wieś, od spodu ronda 
podszyty bufką z czarnego a tłasu , z wierzchu 
ubrany  białym  m uślinem  i 5 cent. szeroką, 
plisow aną koronką , uk ładaną  waclilarzowo 
w sposób na ryc. 5 wskazany.

N. 2 .  U branie  domowe. Spódnica 
i v ftem en t a pan ier. K rój v*'tement 

N . X IV  F ig . 52 .

b’. 20.. Z aczęcie  ro b o ty  s lp le łk o w e j  do 
ryc. 43 w  N. 28.M odel odrobiony by ł z piki repso- 

wej w deseń ,,m ille -fleu r6 ,“  pod zęby 
v*tem e»t podszyte było 6 cent. szero- N. 6 .  KapeluSZ czarny bastow y. M a ron- 

z boku w górę  podniesione i podszyte

N . 2 5 . P udełko  do 
m ankietów .

N. 2 3 . P iłk a . R o­
bota  szydełkow a.

N . 2 4 . K asetka z ta fli szklanych,

W. 2 6, Suknia z ub ieraną  spód­
nicą i stan ik iem  paletocikowym , X . 2 7. Suknia  z v e tem en t. K ró j 

na  arkuszu  N r. V I I I .  F ig . 22 
do 2 6a.

N. 29. Lambrekina haftowana na suknie do ozdoby ko 
szyczków, półeczek i t. p.

na m ateryale w pasy do ryc. 2 5
N. 2 8. Wyszycie na ruberze  do ryc, 2 5 w N. 2 8
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p rz y p ię ta  d łu g a  k o k a rd a  i  k o ń c e  ze w s tą żk i a tła so w e j 
3 c en ty m , sz e ro k ie j.

N. 7 .  K apelusz  z  f lo re n c k ie j s ło m y . R o n d o  9 c e n t. 
s z e ro k ie  p o d sz y te  b ia ły m  a tła s e m , p rz e m a rsz c z o n y m  
4 - ry  ra z y , w sp o só b  w sk azan y  n a  ry c . 2 0  w N - rz e  2 5 .

N . 3 1 .  F a r tu s z e k  d la  d z iew czy n k i l a t  5 —  7 . K rój* 
i d e seń  n a  a rk u s z u  N . V I ,  F ig .  1 8  —  1 9 a .

Z  p rz o d u  n a  ro n d z ie  i g łó w ce  u p ię ta  su ta  k o k a rd a  z 4 
c e n t .  s z e ro k ie j, b ia łe j  a tła so w e j w s tą żk i, k tó r a  g ła d k o  
p rz e p a s a n a  k o ło  g łó w k i je s t  z ty łu  sk rzy żo w a n a  n a

W  ii
lliill 

ill'll

4 - ie c h  są  d o d an e . M o d e l p a ra s o lik a  o sz y ty  b y ł k o ro n ­
k ą  5 c e n t. sz e ro k ą  w yw odzoną je d w a b ie m  m a jo w eg o  
k o lo ru ; k o k a rd a  ze  w stążk i a tła so w e j, z  je d n e j  s tro n y  
c z a rn e j z d ru g ie j  z ie lo n e j, p o d sz ew k a  z b ia łe g o  fu la ru , 
r ą c z k a  c z a rn a  p o litu ro w a n a . (dok. nast) .

------------- -& S& )£z

m

N . 8 2 . F a r tu s z e k  z b re te lk a m i. P a t r z  ry c . 3 3  i 3 4 .  
K ró j  na  a rk u sz u  N r .  X I ,  F ig .  4 0 .

N . 3 5 .  S u k n ia  z e  s ta n ik ie m  z b a sk in ą  i ż a b o te m  k o ro n -  
kow

N . 3 3 .  T o rs a d k a  
do fa r tu s z k a  r .  3 2 .

N . 3 4 . T o rs a d k a  
do  ry c in y  3 2 .

N . 8 7. G łó w k a  d o  k a p e lu sz a  p łó c ie n n e g o  o g ro d o w eg o . 
P a t r z  ro n d k o  ry c . 3 8  i 3 9 .

N . 3 8 .  R o n d k o  p ła s k o  ro z p o s ta r te  do k a p e lu s z a  
ry c . 3 9 .

z g ię ty m  ro n d z ie  i zw iązan a  n a  k o k a rd y  z k o ń c a m i. 
Z  b oków  p rzy  k o k a rd z ie  i od sp o d u  ro n d a  n a d  czo ­
łem , p rz y p ię te  b u k ie c ik i konw alii.

N. 8 .  P a r a so l ik  fo rm ą  ch iń sk ą . P o k r y t y  s u ro ­
w ym  je d w a b n y m  b a s te m , p o d sz y ty  b ia ły m  lu b  k o ­
lo ro w y m  fu la re m , o g a rn iro w a n y  je s t  p liso w a n ie m  
7 c e n t. sz e ro k ie m , z b rzeg ó w  tro c h ę  w y s ie p a n e m . 
D re w n ia n a  ja sn o  p o litu ro w a n a  la sk a , o zd o b io n a  j e -  
d w ab n em i k w a s ta m i.

N. 9 .  P a r a so l ik  fo rm ą  „ d e m ie -m n rq u is e ,^  g a r n i -  
ro w a n y  k o ro n k ą .

N . S 3 . S u k n ia  z p o d w ó jn ą  tu n ik ą . 1 a ra so lik  z cz a rn e g o  je d w a b n e g o  re p su , tern 
o d ró ż n ia  się  o d  z w y k łe j m a rk iz y , iż  zęb y  n ie  p rz y  
8 k w a te rk a c h  le c z  ty lk o  (co  d ru g a  k w a te rk a )  p rzy

>-

o 9 . S u k n ia  z v e te m e n t i k apcausz  p łócienny ' o g ro d o ­
wy. P a t r z  ry c . 3 7 i 3 8 .


